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Krzyżyków z czapką po lasach tysiące...



O d  Oleandrów do Moszczanicy
M inęło dw adzieścia la t długich i b rzem ien­

nych w w ypadki, od chw ili gdy zaistn iało  to m iano 
PIERW SZA  BRYGADA i rozpoczęto się rządzić 
„ jak  szara  gęś" pod  trzem a aż nosam i groźnych, ob­
serw ujących  zaborców . Kto dał p ro jek t nazw ania  
B r y g a d ą  tej przeznaczonej na  zagładę grupie  
buńczucznej ju n ak e rji, dok ładn ie  nie wiemy, dość 
że obok B rygad je ra  u rosła  B rygada, pow yrastali, 
ja k  z pod  ziem i w yszkoleni oficerow ie, in stru k to ­
rzy, poub iera li się, ja k  mogli, ale m niej więcej je d ­
nako, ja k ą  kto m ia ł rew olw erzynę w dom u, zaraz 
ją  zbro jn ie  do pasa  p rzyp ią ł i chociaż m ia ł n ieraz 
opodal wygodne m ieszkanie, pchał się na słom ę, na 
D olne Młyny, do O leandrów , do P a rk u  K rakow ­
skiego, byle nie u jąć  w niczem  honoru  żo łn iersk ie­
go przew idzianego jedyn ie  w tw ardej, niew ygodnej 
opraw ie.

Od sam ego początku rozpoczęło się bagate li­
zow anie wszystkiego, co nie legjonow e, nie strze­
leckie i p rze trw ało  przez ok ru tne  la ta  wojny, kosz­
m arnych  obozów, aż do wolnej Polski.

I w yszła B rygada nasza nad  ranem  przeciw ko 
sw em u najsroższem u ciemiężcy, jakby  na  urągow i­
sko, jedną  n a jp ie rw  kom pan ją  co najw ybrańszą, 
znacząc swój pochód w erbunkiem  i niepodległo- 
ściowem  naw oływ aniem  aż do pierw szego boju, do 
pierw szej krw i, po k tó re j, o dziwo! Rzucili się 
w szystko najp rzedn ie jsze  pod znak  K om endanta 
i szły już kom pan je  i bataljony... Legjony!

Swą w ypróbow aną B rygadę poprow adził sam  
W ódz i coraz to gdzieś kogoś zostaw ił, w ysłał, do 
pracy  niepodległościow ej bezkrw aw ej, a resztę 
zbro ił jak n a jlep ie j i w pole do w alki w ysyłał, sto­
jąc  n ieodłącznie w szeregach, w śród swych w szary 
m u n d u r odzianych, przedw ojennych w ychow anków  
Zw iązku W alk i Czynnej.

Kto w yszedł z P ierw szą B rygadą z K rakow a, 
ten zrósł się już z n ią  n ierozerw aln ie  i p rze rad za ł 
z każdym  dniem  w coraz gorętszego bojow nika 
w ielkiej idei zaszczepionej, ja k  narko tyk  narodow y 
wszędzie tam , gdzie bodaj c iu ra  taborów  B ryga­
dy się pokazał.

Przyszły boje, w k tórych  k rw aw iła  się B ryga­
da obficie i s taw ała  się już św iętością nietylko jej 
żołnierzy ale i z n iedow ierzaniem  patrzącego spo­
łeczeństw a. B rygada by ła  mitem,, z każdym  b iu le­
tynem  z p lacu  boju, rosnącym  w aureoli heroizm u 
i pośw ięcenia.

Poczęto się liczyć z B rygadą w k ilku  sprzy­
m ierzonych sztabach  generalnych  i p rzesy łać m e­
dale, oraz drukow ać pochw ały w  „A rm ee K om an­
do B efehlach", a szare ty rał je ry  chow ały m edale 
do ch lebaka lub przez „Feldpost“ za zaległe ko­
m orne w ysyłały i dalej w ypisyw ały zapotrzebo­

w ania i żądan ia  broni, odsyłając  w odpowiedzi 
transporty  b ladych rannych , zaś na  m iejscu k tó re  
przybyło w h isto rji B rygady do litan ji bitew , sza­
rów ką lub o świcie dzw oniły łopaty  ścieląc ostatnie 
posłan ie  chłopcom , którzy się z K om endantem  na 
zawsze rozstali... na  rozkaz.

Do „R eduty Piłsudskiego" szła tw arda  ko lum ­
na i zdaw ało  się, że już  tam  chyba krw i b rakn ie , 
tyle się jej polało. Lecz p rzepo jona duchem  genju- 
sza P ierw sza B rygada szła dalej i dalej, aż za d ru ­
ty Szczypiorna i tam  jeszcze zazdroszczono D ru­
giej Brygadzie boju  pod R arańczą.

Pienili się zuchow aci i helin iak i za d ru tam i 
i konając  na  tyfus m eldow ali na p iśm ie K om endan­
towi do M agdeburga swój „odm arsz na osta tn ią  
kw aterę".

A gdy im  dru ty  odsunięto, to rozleźli się, jak  
robactw o po arm ji austrjack ie j i po k ra ju , zapala ­
jąc wszędzie do buntu , do nowego czynu zbrojnego. 
Znów w yw lekali ich żandarm i nocą z łóżek, rosły 
ak ta  i listy gończe, w ym ijały  się w K. U. K. b iurach, 
a oni uparcie  i zacięcie toczyli zdem oralizow anych 
zaborców  aż do chwili, gdy na  w arszaw skim  dw or­
cu za trzym ał się pociąg, w iozący uw olnionego z 
M agdeburga K om endanta.

K rótka żo łn ierska radość i znów rozkaz i na  
swe m iejsca bojow e na rubieżach  płonących now ą 
pożogą.

„z szańca na szaniec 
i z cwału w cwał...“
Oto tak  pow stała, tak  krzew iła  i topn ia ła  na 

polach bitew  P ierw sza Brygada, podm uchem  dzie­
jów  w skrzeszona K adra potężnej, odrodzonej arm ji 
wolnej Rzeczypospolitej.

W  starym  m oszczanickim  parku , siwy, lekko 
pochylony pan  w sinym  m undurze  n iedbale  pod 
szyją rozpiętym , s tan ą ł w sam otnej alejce pod  u lu ­
bioną lipą  i dum ał, trw ożliw ie od czasu do czasu 
się rozglądając, by Mu ktoś cudow nej ciszy nie za­
kłócił. Zastrzegł sobie w szakże

„tylko zamną nie łaźcie"
Jed n ak  oni chcieliby każdy gest, każde spo j­

rzenie „D ziadka" wyczuć — a szczególnie ten Le- 
pecki. C hytrze p o d p a tru je  i notuje.

K om endant w ciszy dw udziestolecia dum a 
o swych W yrw ach, H erw inach, B orutach, M arja- 
nach, W ieżach, B raciszkach i R ysiach — dum a 
o S W E J  B R Y G A D Z I E  — jak kiedyś o niej 
dum ał, za B ajkałem , w D ziesiątym  Paw ilonie, 
w M agdeburgu i Sulejów ku.

M oszczanicki p a rk  kołysze dum y W odza.

Redakcja.
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Święto Kapelana Legjonów
W  m ałym , skrom nym  Koninie — w klasztorze 

R eform atów  żyje znany i szanow any przez całą  
b rać  legjonow ą — Ks. K apelan W ładysław  AN­
TOSZ.

Któż z nas nie zna tego zło to us tego kazno­
dziei, szczerego i dzielnego leguna, którego hab it 
zakonn ika  zdobi Krzyż N iepodległości i poczw ór­
ny Krzyż W alecznych.

Któż z nas nie kocha tego K siędza — p o d p u ł­
kow nika, k tó ry  otuchy dodaw ał legjonistom , k tó ry  
dzisiaj w  dalszym  ciągu jest w ytrw ałym  krzew icie­
lem  ideologji K om endanta...

Nie dziw więc, że w święto trzydziestolecia k a ­
p łań stw a  ożywiło się m iasteczko Konin n ad  W artą . 
Od sam ego ra n k a  wzm ożony ruch  na  ulicach św iad­
czył, że odbędzie się tu ta j jak aś  niecodzienna u ro ­
czystość.

N a dw orcu kolejow ym  ustaw iła  się kom pan ja  
honorow a Zw iązku Rezerw istów . P rzybyła  ona, by 
pow itać prezesa F ederacji, gen. Góreckiego. W raz  
z nim  przybyli do K onina legjoniści z w szystkich 
brygad, głównie z m acierzystego pu łku  Księdza Ka­
p e lan a  — 2 p. p. Leg. Pol. A więc przew odniczący 
Koła Żołnierzy b. 2. p. p. Leg. Pol. gen. M alinowski 
i w iceprezes dr. Stefanow ski, członkow ie Z arządu  
K oła: ppłk . dr. Paw łow ski, pp łk . dr. K am iński, m jr. 
K rzanow ski, m jr. W ierzbicki, m jr. Zadem bski, kpt. 
B rum m er, sierż rez. Teuclnnan. Przybyli okryci 
sław ą bojow ą pułkow nicy: B oruta  - Spiechowicz, 
Lawicz, W itorzeniec, M azurkiew icz, M atczyń- 
ski, p rzyby ł prezes Koła T rzeciaków  pułk . 
P a ra fiń sk i i pułk . Iw anow ski z daw nej Kom endy 
Legjonów  i prof. Jakubsk i z ram ien ia  Z arządu  
Głównego Zw iązku Legjonistów . Przybyło wielu 
innych, a  w szystkich ożyw iała jed n a  m yśl: ja k  n a j­
godniej uczcić zasługi ukochanego K apelana.

Sznur sam ochodów  ciągnął od dw orca do ko ­
ścioła, p rzed  k tó rym  ustaw iły  się szeregi szkoły 
podoficersk iej d la  m ało letn ich , o rganizacje P. W . 
i inne. P rzeg lądu  dokonał gen. Górecki, poczem

przybyli udali się na m szę św., odpraw ioną przez 
K siędza Jub ila ta . W  m iędzyczasie dow iedzieliśm y 
się, że p rzed tem  odbyło się uroczyste posiedzenie 
w m agistracie, na k tó rym  w ręczono Ks. Antoszowi 
dyplom  honorow ego obyw atela m. Konina. Sypią 
się n a  skrom nego Księdza - leguna godności hono­
rowe. Bo niedaw no n a  W alnern  Z ebran iu  Koła 
T rzeciaków  nadano  m u zaszczytną godność „H ono­
rowego T rzec iaka44. W  ten sposób słusznie zaak ­
centow ano, że Ks. Antosz — to postać nie należąca 
no jednego tylko p u łku  legjonowego.

Po mszy św. i defiladzie, ja k a  odbyła się p rzed  
jub ila tem , gen. G óreckim  i gen. M alinow skim  — 
odbył się obiad w Klasztorze. Ks. G w ard jan  gościn­
nie w itał gości, da jąc  w yraz radości, że k lasz to r ska­
sowanego przez R osjan Zakonu gości kw ia t ryce r­
stw a polskiego. Przem ów ienie swe zakończył Ks. 
G w ard jan  toastem  na cześć P an a  P rezyden ta  Moś­
cickiego i P an a  M arszałka Piłsudskiego. R ozw ią­
zały się języki: p rzem aw iał gen. M alinowski i pu łk . 
P arafińsk i, prof. Jakubsk i, s ta ro sta  Koczorowski 
i Ksiądz Proboszcz m iejscow y — toastom  na  cześć 
ju b ila ta  nie było końca.

A zaim prow izow any chór pod w odzą Jańcia- 
Vv ierzbickiego śpiew ał radośn ie  aż cieszyły się sta- 
x'e m ury  klasztoru .

Ks. Antosz dziękow ał, a poryw ającej jego m o­
wy s.uchali wszyscy z głębokiem  w zruszeniem .

Co tu  ukryw ać? W ia ra  zap raw iona  w bo­
jach , sp łak a ła  się przy  b iesiadnym  stole.

A potem  odbyła się akadem ja . Była to w spa­
n iała , bo najszczersza m an ifestac ja  uczuć całego 
społeczeństw a. Nie b rak  było żadnej organizacji 
na teren ie  pow iatu , k tó raby  nie pośpieszyła z ży­
czeniam i i w yrazam i hołdu  dla Księdza Antosza.

W  końcu przem ów ił gen. Górecki, m ów iąc 
o Polsce i jej znaczeniu  w świecie, o jej m ocarstw o­
wej potędze, do k tó rej doszła dzięki tem u, że wy­
siłk i w ybitnych obyw ateli, ja k  Ks. A ntosza poszły 
po lin ji w skazań K om endanta.

I znow u w ygłosił p łom ienne przem ów ienie 
Ks. Antosz, wznosząc okrzyk na  cześć a rm ji po l­
skiej.

Raz jeszcze zab ra ł głos gen. G órecki: zaapelo ­
w ał on do obecnych, by w spólnie odśpiew ali p io­
senki legjonowe. „Pod b a tu tą 44 G enerała  odśpie­
w ano ich kilka. „A teraz na  złość Księdzu — 
„Ksiądz m i zakazow ał44. Lu!

Śmiech i radość  na  sali. Świetne i dow cipne 
zakończenie po tylu w zruszeniach.

Dziś Konin jest znów cichy i spokojny. 
A w k lasztorze R eform atów  m odli się Ksiądz, bę­
dący dum ą Legjonów. „Ksiądz W ład ek 44 — ja k  n a ­
zyw ał A ntosza n iezapom niany  gen. Zieliński.
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V. ST. KRUK.

W  święto nieznanych zmarłych
Ulewa i wiatr świszczę, 
czarne wilgotne noce, szare mgliste clni — 
u Twej stoję mogiły i dusza ma śni, 
drgające w rowach ciała, kul świsty i zgliszcza. 
Owe warty, wedety, czujki i patrole, 
wilcze doły, rowy, granatniki, ziemianki, 
wypady, tyrał jery, miotacze, taczanki 
i pogrzeby o świcie w jednym bratnim dole 
i znów poczta „fasunek", świeża lista strat, 
rum, rozkaz i piosenka marszowa, 
uwertura maszynek i symfonja działowa... 
Przecież to tak niewiele temu było lat —

U Twej stoję mogiły w żołnierskim ordynku, 
lecz duch mój krzyżem leży na marmurze, 
a myśl oplotła kurhan pod Zadwórzem...
I widzę Ciebie w krwawym pojedynku — 
widzę karpackie śnieżne szczyty,
widzę Nadwórnę, Łowczówek, Konary, 
co krok skrwawiony mundur szary, 
na Polskiej Górze las żelazem zryty, 
łuny pożarów i zgliszcza dymiące —
Te cmentarzyska samotne i ciche, 
gdzie jeno pocisk zaświstał lub wicher; 
KRZYŻYKÓW Z CZAPKĄ po lasach tysiące. 
Widzę Cię zapaleńcze z karabinem w ręku 
rażony kulą, upadasz krwią zlany 
i pozostajesz pod lasem n i e z n a n y, 
z okrzykiem triumfu na ustach, nie lęku.
Jeszcze Cię kule po śmierci nie szczędzą —
Kolega szeregu Twój karabin chwyta,
ktoś z kompanji w biegu obok Ciebie przypadł,
potrząsnął i biegł dalej, coraz nowi pędzą-----
Potężny okrzyk hurra! Rozdziera powietrze — 
nie słyszysz — obcy Ci już każdy ból, 
bój wre krwawy pośród pól, 
byle naprzód — metr po metrze!

Cicha zakwitła pod lasem mogiła...
Brzozowy krzyżyk ż o ł n i e  r s k i e j v i r t u t i, 
a do krzyżyka... orzełek przykuty — 
i kwiat wieśniaczka piękny zasadziła...

Potem, ze czcią Cię tutaj przeniesiono —
w sercu ojczyzny Znicz Twój płonie
druchu nieznany i żywy po zgonie —
tu Ci wolności nutę o d l r ą b i o n o.

Ty jesteś naszej krwi pomnikiem!
Cudny żołnierski prochu szary —
Ty będziesz uczył pokolenia wiary,
będziesz miłości ojczyzny świecznikiem!
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U Twej stoję mogiły i dusza ma śni —
Te błysków pełne noce i upiorne dni.

Czy Ci zazdrościć, czy cieszyć się życiem? •
Zwałem Cię druchem... Czy to nie za śmiele?
Tak się tu czuję, jak w pustym kościele — 
własnego serca wolne słyszę bicie.
Wiarą mi jesteś, dumą i sumieniem — 
sprawdzianem marzeń, ramieniem czynu, 
jedyny z godnych męczeństwa wawrzynu — 
do dalszej wałki jesteś mi natchnieniem.
Tyś był tęsknotą w ciemniach Cytadeli 
i przewodnikiem przez szlaki Sybiru —
Tyś był jutrzenką traconych przez zbirów, 
wieszcze w proroczych snach Cię przewidzieli.
I choć koleje zmarszczyły mi czoło,
nie pragnę złota, rozkoszy ni sławy,
bo p ł o m i e ń widzę w pośrodku Warszawy!
1 Polskę! Polskę! Widzę wokoło.

AMBASADORZE CMENTARZYSK NIEZNANYCH!
Z jakiego jesteś pułku, kompanji, baonu, 
baterji, kolumny, dywizji, szwadronu, 
z jakiej zostałeś listy wymazany?
To tajemnica równa Twej wielkości...
Tak ciekaw jestem liczby Twego pułku?
Czyś chrzczon w katedrze, czy w wiejskim kościółku? 
Przebacz — w sercu żołnierskiem mały nurt zazdrości.

Odchodzę — noc chłodna, wiatr świszczę,
WIECZNY PŁOMIEŃ już zdała się tli —
dusza moja się modli i śni,
ryk pocisków, cmentarze i zgliszcza.
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JÓZEF LASOŃ

P o w r ó t
Ten w ieczór listopadow y ożywił stolicę, w y­

rw a ł z m artw oty , beznadziejności, bezradności lo­
su jak ie  zawisły, zaciężył na  ziem iach Polski, roz­
darte j okupacjam i rozpadających  się a rm ji 
w szechśw iatow ej wojny. Jeśli podczas w ojny zie­
m ie Polskie były  n ieustannym  terenem  w alk  regu­
larnych , to teraz  zbliżał się czas przełom ow y, 
w k tó rym  rew olucja  zgniotła w ojnę i p rzem ienić 
m ia ła  a rm je  w  hordy  p rzep ływ ające przez Polskę, 
hordy  spragnione k rw i i rabunku , by uświęcić po ­
w rót do dom ow isk osta tn ią  k rw ią  i rabunk iem  zie­
mi polskiej, k tó ra  s ta ła  się przez długie la ta  te re ­
nem  igrzysk i zbrodni zaborców.

K rw aw e łuny  tych ho rd  spopielić m iały  Po l­
skę i zgnieść ją  stopam i najeźdźców , by zm iażdżo­
ną  rzucić w  okowy niew oli wrogów dokoła czyhają­
cych, gotujących zgubę zryw ającej się do w yzw ole­
n ia  Ojczyzny.

I w tedy jedno słowo ożywiło naród , natchnęło  
ich nadzie ją , popchnęło  b łyskaw icznie do czynu:

— W ódz w ra c a ! W ięzień m agdebursk i w raca 
z niew oli do stolicy! P iłsudski na  czele narodu!

Podczas gdy jedne fale  ludzkie popłynęły  na 
dw orzec kolejow y by pow itać W odza, drugie zer­
w ały  się do czynu: pow rót W odza był hasłem  do 
zrzucenia ja rzm a  okupacyjnej niewoli.

— Wódz wraca!
W iadom ość ta w strząsnęła  do głębi Jasia  Bie­

gańskiego, uczn iaka gim nazjalnego, należącego do 
tajnego  zw iązku POW . m łodzieży. M iał pod swo- 
jem i rozkazam i p iątkę  w tajem niczonych kolegów  
z ław y szkolnej i natychm iast postanow ił działać. 
Z araz po ostatn iej godzinie szkolnej om ów ił z nim i 
p lan  d z ia łan ia :

— M usimy godnie pow itać O byw atela K om en­
dan ta . M usimy w ystaw ić w łasną w artę  honorow ą 
od nas najm łodszych peow iaków . B ronią wszyscy 
już um iecie w ładać, rozchodzi się tylko o karab iny .

-— Ba, w łaśnie o k a rab in y  — o d p arł Stach 
Sierdziński. — Przecież starsi nam  karab inów  nie 
dadzą, choćby z tej przyczyny, że sam i nie m ają , 
a p raw dziw i żołnierze na  k a rab in y  czekają. Ja 
m yślę, byśm y się zgłosili do naszego kom endan ta  
do dyspozycji.

— K arabiny! — o d p a rł rozentuzjazm ow any 
Stach. — K arabiny  są u Niemców! Pójdziem y ich 
rozbroić!

Koledzy w zruszyli ram ionam i. Gdzież b rać  
się do żo łn ierza niem ieckiego, uzbrojonego od stóp 
do głowy. A przecież żaden z żołnierzy dobrow ol­
nie nie odda im  karab inu .

— D obrow olnie nie odda! — o d p a rł Stach — 
ale zm usim y go siłą.

Mówiąc to w ydobył z za pazuchy rew olw er 
i po trząsnął nim  groźnie.

— Kto się chce cofnąć, kto stchórzył, może o- 
dejść — gniew nie przem ów ił Stach. — Gdy zdobę- 
dziem y pierw szy k a rab in  o następne będzie już 
lżej. Zatem  kto  idzie?

Te ostatn ie argum enty  p rzekonały  wszyst­
kich. Stach przedłożył im  pokrótce p lan  dz ia ła ­
nia. Dużo żołnierzy niem ieckich chodzi luzem  po 
m ieście, uzbro jen i w k arab iny  i rew olw ery w  oba­
wie spodziew anych zam ieszek. T rzeba nam  tak ie ­
go niem ca osaczyć n a  zakręcie ulicy, a potem  p ó j­
dzie już ja k  sp łatka.

— Baczność! — zakom enderow ał Stach. — 
K ierunek za m ną! Marsz!

Buszyli ulicą Zakroczym ską w  stronę dw orca 
gdańskiego. Pociągi przychodzące do stolicy przy­
woziły n ieustann ie  z północy i w schodu setki żoł­
nierzy, rozbitków  rozpadającej się arm ji, urlopni- 
ków, wreszcie m aruderów  i dezerterów , którzy 
w pojedynkę opuszczać poczęli szeregi chw iejącej 
się w dyscyplinie arm ji.

Żołnierze ci w ychodzili z dw orca grupam i, 
w pojedynkę, uzbro jen i od stóp do głowy, obłado­
w ani zapasam i zrabow anej żywności k tó rą  wieźli 
d la w ygłodzonych swoich rodzin  w  ich k ra ju  n ie­
m ieckim .

Stach u rządz ił zasadzkę od strony fo rtu  T ra u ­
gutta. Przechodzili koło n ich g rupam i bu tn i jesz­
cze, pew ni siebie żołdacy tak , że k ilkak ro tn ie  m u- 
sieli w strzym ać się z p lanem  n apadu  n a  upa trzo ­
nego żo łn ierza i to zniechęcać poczęło jego m ały  
oddziałek. Przeczuw ał, że jeszcze k ilk a  n ieudałych  
prób, a cała  akcja  spełznie na  niczem  i będą m u- 
sieli zrezygnow ać z postanow ień. P rzeto  postano­
wił natychm iast działać.

— Uwaga! — szepnął do kolegów  gdy zoba­
czył dwóch żołnierzy niem ieckich, obładow anych 
prow ian tam i jak  w ielbłądy, z przew ieszonem i k a ­
rab in am i przez plecy. Zdecydował, że zanim  po­
chwycić by zdołali za karab iny , m ógłby ich wszyst­
kich położyć z rew olw eru.

— Za m ną m arsz — ruszył n a  czele oddziału 
i śm iało w ystąpił przeciw  kroczącym  żołnierzom . 
D opuścił ich do siebie na odległość k ilku  kroków , 
poczem  błyskaw icznie sk ierow ał rew olw er w stro ­
nę żołnierzy, krzycząc:

— Bęce do g ó ry !
Niemcy stanęli jak  wryci. G rupa osób cyw il­

nych otoczyła ich ciekaw ie w  chwili, k iedy ucznia- 
cy ściągali z ich ram ion  karab iny . W śród  tłum u 
ktoś k rzy k n ą ł:

— D alej! — B ozbrajać  Niemców!
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Pod wpływem tego krzyku tłum ożył i ruszył 
na wychodzących z dw orca żołnierzy.

Rozpoczynało się rozbro jen ie  N iem ców przy 
dw orcu gdańskim .

W  k ilka  chwil później S tach na  czele swojego 
uzbrojonego w k arab in y  oddziału  m aszerow ał przez 
m iasto do dw orca kolejowego. W idok  m alców  m a­
szerujących ja k  starzy  żołnierze en tuzjazm ow ał 
tłum  i pobudzał do czynu. Stach z m iną dośw iad­
czonego dowódcy p row adził swój oddział na  dw o­
rzec kolejow y, a na  zapy tan ie  oficera  służbowego 
zam eldow ał:

— W a rta  honorow a dla pow itan ia  O byw atela 
K om endanta. Jeden  sekcyjny i pięciu szerego­
wych.

N ikt się S tacha nie zapy ta ł z czyjego rozkazu  
ta w arta  z jaw iła  się. A m oże nato  pytan ie  nieu- 
m iałby  dobrze, praw dziw ie odpow iedzieć. Może 
nie zdaw ał sobie z tego spraw y, że to z dalekich 
stron  głos W odza da ł m u ten nakaz  i p row adził 
jego wolę ku m ałem u zwycięstwu. Może do dziś 
dn ia  niew ie, że czyn drzem ie w sercu człow ieka pó­
ki go nie zbudzi głos wodza, czy przew odnika.

Z dum ą ustaw ił sw oją w artę  na peronie, na  
m iejscu w yznaczonem  przez oficera służbowego. 
S tojąc p rzed  swoim  oddziałem  w pogotowiu, w  o- 
czekiw aniu  p rzy jazdu  K om endanta  z radością  p a ­
trza ł w oczy swoich kolegów, k tórzy uznali już 
w nim  swojego dowódcę. T eraz już nie był d la  
n ich tym  Stachem , z k tó rym  m ogli się o każde sło­
wo sprzeczać, ale w idzieli w nim  kom endan ta , k tó ­

ry  ich p o tra fi w ieść do czynu i zwycięstwa. W ola  
S tacha i jego czyn w zniosła go w  ich oczach na  w y­
żyny, do k tórych  zapragnęli podążyć. Będą m u 
zato ulegli i gotowi do każdych  poświęceń. W ierzyć 
będą jego słow om  i uznaw ać jego p lany  i w ska­
zówki.

Stachow i zaś w ydaw ało  się, że stali m u się 
drożsi ja k  bracia, że nie on, a oni w ygrali tą p ierw ­
szą m aleńką  kam pan ję . Nie byli już d la  niego ko ­
legam i, bżdącam i z ław y szkolnej, ale p raw dziw y­
m i żołnierzam i, z k tó rym i m ógłby zaw ojow ać 
świat.

R adosne okrzyki tłum u przebudziły  ich z tej 
zadum y. Pociąg w iozący w odza pow oli w jeżdżał 
na  peron. Tysiączne tłum y cisnęły się do torów  ko­
lejow ych, by być jakna jb liże j W odza, zobaczyć go 
choćby w  przelocie, p rzyw itać go radosnym , pełnym  
nadziej i okrzykiem :

— Niech żyje w ięzień m agdebursk i. N iech 
żyje Polska!

— N a ram ię  broń! — rzucił kom endę Stach, 
gdy pociąg s tan ą ł i okrzyki tłum u zabrzm iały  w iel­
k im  krzykiem  radości.

— P rezen tu j broń!
A gdy przechodził koło S tacha i jego w arty  

honorow ej W ódz, w ydaw ało  im  się, że serce w y­
skoczy im  z radości. R ozjaśniły  się oczy W odza 
na  w idok m ałych żołnierzyków  i usta  jego w ypo­
w iedziały  słow a najw iększego uznan ia :

— „Moi chłopcy44!...
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Gen. bryg. SŁAWOJ FELICJAN SKŁADKOWSKI Za zezwoleniem autora.

Moja służba w Brygadzie
W  rejw achu  bitw y naw et nie stw ierdziłem , 

k tóry  z żołnierzy ocalił mi życie i gdzie się podział. 
Teraz obyw atel Kukieł wysyła m ię na  lewe skrzydło 
bata ljonu . Biegnę tam , gdzie oto widzę scenę, ja ­
kich m ało. Oto sierżant Sabatow ski ustaw ia swoją 
„m aszynkę66 o trzydzieści kroków  od M oskali i spo­
kojnie wali do nieb przez lukę m iędzy naszem i 
kom panjam i. Moskale, speszeni, w ieją w krzaki 
i nagle robi się przed  nam i próżnia, gdyż wszystkie 
bure robactw o pochow ało się w zagajniku.

Ale z praw ej strony  od lionw-edów w alą n ie­
ubłaganie coraz większe chm ary  Moskali. Idą przez 
wzgórza piasczyste, leżące na praw o od nas, jakby  
nie zw racając  na nas uwagi, a może i nie w idząc 
nas w m asach w łasnej piechoty, w prost do Lasku 
Saperskiego. Mogą odciąć nam  odw rót, gdyż na 
Zachód od Lasków  leży grobla przez b ło ta  G arba- 
cbu. będąca jedyną drogą do tyłu w tern m iejscu; 
zaczynam y więc cofac się powoli w k ierunku  na  
północny skraj Lasku Saperskiego, o słan ia jąc  nasz 
ruch  coraz to inną kom panją , by trzym ać w sza- 
tu a k u  Moskali. Roznoszę tu jeszcze rozkazy oby­
w ateli K ukiela i Lisa. W reszcie oto i Lasek.

Jakże zm ienił się w ciągu tego dnia. B araki, 
sto jące w śród drzew, palą się w ielkim  ogniem, 
trzeszcząc, hucząc i w ysyłając dalsze sm ugi ognia 
i dym u na krzew y i drzew a i sąsiednie budowle. 
W  gorącem , drgającem  pow ietrzu fruw ają  płonące 
gałązki sosnowe i w ielkie kaw ały  oderw anej od 
dachów  papy, sp raw ia jąc  w rażenie, jakoby czarne 
krw iożercze n ietoperze fruw ały  nad  objętym  og­
niem  lasem  i dom am i, roznosząc coraz dalej ogień 
i pożogę. Lasek Saperski i jego ziem ianki p łoną, 
przy ostatn ich  prom ieniach zachodzącego słońca, 
ośw ietlając jasno  i daleko okolicę. M ijamy powoli, 
bokiem  Lasek, k ieru jąc  się na zachód. Moskale 
wleźli już do daw nego saperskiego m iasteczka 
i p ląd ru ją  po ziem iankach  i barakach , co pozwala 
nam  spokojnie przejść bez w alki i s tra t na drogę 
do grobli. D w urząd kom panji Lisa jest już koło 
pięćdziesięciu kroków  na zachód od Lasku S aper­
skiego, gdy w śród ostatnich, n iepalących się jeszcze 
baraków  widzę pa tro l san itarny , niosący rannego. 
S an itarjusze w yczerpani, sini, pokryci potem  z w y­
siłku ledw ie dygują już nosze, na k tórych leży nasz 
m łody ładny  chłopiec, ranny  w brzuch. Poznaję to 
bez py tan ia , po jego zapadłej tw arzy i ruchu  rąk , 
przy trzym ujących  m iejsce rany , bolesnej przy ru ­
chach noszy.

Podbiegam  do patro lu , krzyczę, by się śpie­
szyli, chw ytam  za d rążk i noszy, by im  pom óc, ale 
w szystko w ali się na nas. R anny krzyczy z bólu, 
gdy zaczynam y biec z noszam i i m a rację.

(ciąg dalszy)

Ale co począć? M oskale już półkolem  o ta­
czają gęstą m asą ziem ianki i tylko chęć grabieży 
w strzym uje ich od posuw ania się naprzód  i „zain­
teresow ania się66 patrolem . Nasza lin ja  bojow a już 
gdzie, już jak ie  sto kroków  na piaszczystym  placu 
za Laskiem , uciera się z M oskalami, k tórzy m inęli 
już Lasek. M usimy uciekać i to szybko, bo san i­
tarjusze  nie m ają  żadnej broni, a M oskale tuż, 
tuż — nie tylko z tyłu, ale i po bokach. Za chwilę 
zam knie się ich pierścień w koło nas i w tedy wszy­
scy jesteśm y zgubieni. Rannego ciężko w brzuch 
na noszach zapew ne oszczędzą... Jedyny więc r a ­
tunek dla nas, to zostawić ciężko rannego. Kiwam 
na san itarju szy  i w nosim y szybko nosze do od­
dzielnie stojącej, n iepalącej się ziem ianki, by Mo­
skale w pierw szej chwili rozpędu nie zabili nasze­
go rannego. Chłopiec, jakby  czytał m oje myśli, bo 
chw yta m nie za rękę : „Doktorze, ale wy, prze­
cież m nie tu nie zostaw icie66. — „Ależ nie, kłam ię, 
my tu zaraz w rócim y66. — W yskakujem y z zie­
m ianki i w iejem y ile sił w nogach. M oskale ryczą 
coś i strze la ją  za nam i. Kilku biegnie bokiem , by 
odciąć nam  drogę, ale ostatnim  w ysiłkiem , zapa­
dając się w piach, w padam y za zbawczy dw urząd 
naszej piechoty. S anitarjusze rzuca ją  się na zie­
mię, ciężko dysząc, jak  zganiane zw ierzęta, ja  
m elduję obyw atelow i Satyrow i, k tó ry  tu w ydaje 
rozkazy, że m usiałem  zostawić żo łn ierza ciężko 
rannego w brzuch, k tó ry  i tak  pew nie żyć nie bę­
dzie, a którego szybki tran spo rt napew noby dobił. 
Zresztą, inaczej wszyscy bylibyśm y w niewoli. Ma­
jo r akcep tu je  skinieniem  głowy ten sm utny fak t 
pozostaw ienia kolegi w rękach  Moskali. Jest mi 
m im o tego rozgrzeszenia strasznie głupio i przy­
kro. Pierw szy raz od początku w ojny m usiałem  
tak  porzucić kolegę i uciekać z san itarj uszam i od 
rannego. Patrzę  na Lasek, czy nie zapaliła  się zie­
m ianka, gdzieśm y zostawili naszego b iedaka. Nie 
widzę dobrze na tle płonących baraków , ale po­
cieszam  się m yślą, że ran n y  leży tak blisko drzwi, 
że w razie pożaru  będzie m ógł się wyczołgać z zie­
m ianki. Jest już zm rok, tylko płonący Lasek 
ośw ietla okolicę. M oskale obchodzą nas z oby­
dwóch stron  w śród krzaków , korzystając  z ich cie­
nia. Cofam y się więc dalej na  groblę G arbachu, 
w iodącą na m ost przy m łynie.

Odw rót osłan ia teraz kom pan ja  porucznika 
W ira  - Konosa z V bataljonu . D ołączam  się do niej 
i um acniam y się przy moście, w idząc jak  zagajn ik i 
w okół nas w ypełn iają  się postaciam i Moskali, ry ­
sujących się czarno na tle pożaru  Lasku S ap er­
skiego.

(d. c. n.).
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GWIDO TRZYWDAR - RAKOWSKI.

MY DZIŚ JUŻ WOLNI!
„Tam na Sybir, na Sybir... Kibitek łańcuchy.
Miny płaczą od młotów, skrzypią szubienice,
Wieńcem żałobnych choin oplątane duchy
I łzy, niemocy łzy i płaczki i żalnice...

W tem szept... Czyj głos?... Od stoków cytadeli,
Z Sybiru gdzieś srebrnego, z tajnej drukareńki...
Słyszysz Polsko krzyk serca? — To łkają anieli!
Słyszysz Polsko?!... Ktoś czuwa — za Cię w więzach 4- WIELKI!

* ♦*
Czternasty rok... Grom z dziejowych chmur...
Dwuszereg dzieci... To — ON!... Ten głos wśród mroków... 
Zwołał nas tu — orląt młodych chór —
Rozkazem śmigał od Podwawelskich stoków.

Rozkazuj... hej!... Ty Wódz!... Rozhulaj grom,
Z młodzieńczych serc krzesz zemsty błyskawice,
Za niewolę, za łzy, krzywdy, srom
Pójdziemy wprzód... Patrz płoną strzelców lice!

♦ ♦
»

Skończony bój, nie dławi głaz mogiły,
Dzwony biją, w świat niosą wieść glory ją,
Już się proroctwa wieszczów wypełniły,
Polska wolna, radością serca biją.

Komendancie! Ty nasz, Ty wódz jedyny —
Grają surmy i biją tarabany,
Rozkazuj nam, my Wolnej Polski syny,
Jak wtedy tam, gdy szliśmy przez Murmany.

Trzymamy straż nad morzem i kresami,
Rozkazuj nam, my woli Twej różaniec,
Precz łzy, precz łzy, nad nami Orzeł Biały,
Żołnierze my, Ojczyzny wierny szaniec!
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Gen. Bryg. ś .p . Juljan Słachiewicz
(Ze względu na piękne ujęcie sylwetki 

zmarłego, pozwalam y sobie' w' całości p rze­
drukow ać z „W iadom ości L iterackich-1 oso­
biste w spomnienie, p ióra  wybitnego pisarza 
i publicysty, p. Leona W asilewskiego.

Red.).

Kiedy w spom inani ś. p. Ju ljana-S tacłiiew ieża,' 
zawsze sta je  m i p rzed  oczyma sm ukła; 'ruchliw a 
postać przystojnego m łodego chłopca o n iezm ier­
nie u jm ującem  obliczu i wesołych, prom iennych 
niebieskich oczach. T akim  go poznałem  w r. 1908, 
kiedy jako  studen t przyrody na uniw ersytecie 
lw ow skim  dopiero zaczynał przygotow yw ać się do 
przyszłej k a rje ry  wojskow ej w raz z całą g rupą  
m łodych P. P. S.-owców, k tórzy  tworzyli pierw sze 
kad ry  tajnego Zw iązku W alk i Czynnej.

N iepospolite zdolności pozw oliły m u na szyb­
kie przysw ojenie elem entów  nauk i w ojskow ej i na 
n iem niej szybkie aw ansow anie w łlićfarch ji Z. 
W . C. Zaledw ie w roku  szkolnym  1909 — 1910 
ukończył ku rs niższy we Lwowie,_a już w na jb liż ­
szych la tach  następnych  m jąnpw ańy jesf. k.ółęjnó 
podchorążym , chorążym  4 . pódpm -ąc^jiikient. 
W  czerw cu 1912 roku  zostaje kom endantfrfn kU rsjt' 
wyższego w K rakow ie, w roku  następnym  zaś, p rzy ­
dzielony przez K om endę Główną Z. W . C. do ko- 

-m isji regulam inow ej: Zw iązków  i D rużyn .S trze lec­
kich, opracow uje regulam iny i in strukcje  strzelec­
kie, k tó re  z czasem  m iały  się stać podstaw ą przy 
tw orzen iu  regulam inów  i inst.rukcyj_ąrniji polskiej.

Stachiewicz nie źadow ala~się  jed n ak  p racą  
w Z. W . Ć. na  gruncie"żaborCt austriackiego. W  la­
tach  1913 — 1914, a więc w przededn iu  w ybuchu 
w ielkiej' Wojny, w yjeżdża nfelegulńie za -jM śzpW  
tem  poddanego niem ieckiego Johanna  M ullera do 

^zaboru rosyjskiego i do Rosji jak o .in s tru k tó r  woi- 
skowy. W  tej niebezpiecznej m yśli odw iedza W ar­

szawę, Radom , W łocław ek i W ilno oraz m iasta  
uniw ersyteckie Rosji, skup iające liczne zastępy 
m łodzieży  polskiej. Pom im o nieznajom ości języka 
rosyjskiego, co n araża ło  go na  w ielkie n iebezpie­
czeństwo, całem i m iesiącam i przebyw ał w ośrod­
kach  rosyjskich, p row adząc w śród studentów -Po- 
łaków  p racę  in struk to rsko  - w ojskow ą, k ieru jąc  
w yszkoleniem  - i ćw iczeniam i tajnych  kółek  m ło­
dzieży i z a k ła d a ją c 'k o ła  Polskiego Skarbu  W oj- 

■ skowego. N ietylko wiedza fachow a, ale zapał i w y­
robienie ideow e obok zalet osobistych jedna ły  m u 
pow szechną sym patję  a reprezentow anej przezeń 
spraw ie gorących zwolenników . Tylko dzięki 
przypadkóW eniu zbiegowi okoliczności zaw dzięcza 
uniknięcie aresztow ania  z transportem  „bibuły“ na 
dw orcu dorpaekhn  W grudn iu  1913 r.

W ybuch w ojny pow ołuje Stacłiiewieża do 
czynnej pracy  oficera sztabowego u boku Kom en­

d a n ta .  Od lego czasu spełn ia  najrozm aitsze fu n k ­
cje w ojskow e W LegjóUach aż do kryzysu przysię­
gowego 1917 r. Usunięty z Legjonów, oddaje  się 
całą duszą pracy  w tajnej Polskiej O rganizacji 
W ojskow ej. L istopad 1918 r. zasta je  go na stano­
wisku szefa sztabu Kom endy Głównej P. O. W . 
w K rakow ii e .

Jako  dow ódca oddziału  ekspedycyjnego na  
Wschód, już jako  m ajor, zdobyw a Przem yśl w li­
stopadzie 1918 roku. W  Polsce niepodległej w dal­
szym ciągu spełn ia najpow ażniejsze funkcje  w oj­
skowe, s ta jąc  się jednym  z najbliższych w spółpra­
cow ników  Józefa P iłsudskiego jako  W odza Naczel­
nego-arm ji polskiej. D nia 1 kw ietn ia  1920 r. m ia­
now any pułkow nikiem  sztabu generalnego, pełni 
funkcję  szefa oddziału  operacyjnego i szefa sztabu 
K w atery Głównej Naczelnego W odza. W  r. 1924 
został m ianów any generałem  brygady.

Ciężka choroba, k tórej nabaw ił się podczas 
wojny, zm usza go do usunięcia się z szeregów 
a rm ji czynnej i do pośw ięcenia się działalności or- 
g ą n iz ^ ly jn ^ -  naukow ej. M ianow any w r. 1926 sze-

W ojsko  Wygę B iura  H istorycznego, z wrodzo- 
-'nyin. zapałem  poświęća się nowej d la siebie dzie­

dzinie pracy, u jaw n ia jąc  i na tern polu  niepospo­
lite zdolności. W szystko, do czego się b ra ł, w rę ­
kach-jego nab ierało  w ielkiego rozpędu, rosło, oży­
w iało się i potęgow ało. O bdarzony w yjątkow ym  
zm ysłem  organizacyjnym , każtdej k ierow anej przez 

. siebie robocie narzuca ł rac jonalną , głęboko p rze­
m yślaną, konsekw entną planow ość. W ojskow e 
B iuro H istoryczne z drobnego zalążka podniósł na  
stopień bardzo  poważnej insty tucji naukowej^ 
ogarn ia jące j cóęąz szersze horyzonty w ca ło ­
kształcie zagadn ień  dziejów wojskowości polskiej 

" f  *%gólffejL Poza m nóstw em  m onografij, dzieł 
i 1 miiiej*śźyćh p rz y i^ fik ó w ; 'zainicjow ał olbrzym ie
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dzieło, „H istorję  w ojenną Legjonów  Polskich", ob­
liczone na dziesięć tomów. Do w ykonania jego za­
p rząg ł cenne siły fachow e, k tó re  opracow ują w e­
dług jednolitego p lanu  dzieje legjonow c od p rzy ­
gotow ań przedw stępnych, aż do bitw y pod R arań- 
czą- Z jego in icjatyw y pow stało  w r. 1927 w ydaw ­
nictwo, pośw ięcone h isto rji w ojennej pu łków  pol­
skich 1918 — 1920. D otychczas pojaw iły  się 193 
m onografje  tej serji, dalszych k ilkanaście  zna jdu je  
się w przygotow aniu. Stachiew iczow i zaw dzięcza 
też pow stanie pow ażny kw arta ln ik  naukow y „P rze­
gląd H istoryczno - W ojskow y".

Ale Stachiewicz nie ograniczał swej pracy  do 
ram  W ojskow ego B iura  Historycznego. Przez sze­
reg la t stoi na czele T ow arzystw a W iedzy W ojsko­
wej. Jest prezesem  rady  program ow ej Polskiego 
R adja . Jako  sek re tarz  generalny  Insty tu tu  B ada­
nia N ajnow szej H istorji Polski położył olbrzym ie 
zasługi. Insty tu t ten pow stał jako  skrom ny zespół 
uczestników  w alk o niepodległość, m ający  za za­
danie  ochronę m aterja łów  do dziejów  ruchu  nie­
podległościow ego w dobie ostatn ich  la t k ilkudzie­
sięciu. W egetow ał on przez p a rę  lat, nie m ając 
m ożności czynienia zadość najprym ityw niejszym  
potrzebom  nauki. D opiero odkąd  Stachiewicz 
w ziął w swe ręce jego spraw y, uzyskał on m ate rjal- 
ne podstaw y rozw oju i sta ł się insty tucją  o poważ- 
nem  znaczeniu. To sam o było z organem  Insty tu ­
tu — „N iepodległością", k tó ry  Stachiewicz zasilał 
swem i cennem i p racam i o Z. W . C. A rchiw um  
P. P. S„ zdobyte (jako  depozyt W ojskow ego B iura  
H istorycznego) w drodze sui generis zam achu s ta ­

nu, Stachiewicz otoczył troskliw ą opieką, um ożli­
w iając pracow nikom  naukow ym  korzystanie z je ­
go bardzo  w artościow ych zbiorów.

Pom im o stale pogarszającego się stanu  zd ro ­
wia, Stachiewicz pracow ał n iem al do końca życia. 
N adludzkim  w ysiłkiem  woli tłum ił opanow ującą 
go depresję  i zm uszał siebie do czynności, n ieraz 
przechodzących jego siły, topniejące z dnia  na 
dzień. Z m łodzieńczem  zaciekaw ieniem  chw ytał 
czy to nowy zeszyt „N iepodległości", czy to jak iś  
przypadkow o odnaleziony ciekaw y dokum ent. 
Jeszcze na k ilka  dni przed śm iercią usta la ł p lan  do­
datkow ego tom u dzieł Józefa Piłsudskiego, k tórych  
w ydaw nictw o, przez siebie zainicjow ane, tra k to ­
w ał z w yjątkow ym  pietyzm em .

Piłsudczyk w każdym  calu, zw iązany nietyl- 
ko w ęzłam i najściślejszej w spółpracy z M arszał­
kiem , k tóry  nieraz sk ład a ł dowody, jak  wysoko go 
cenił, ale pełen  osobistego sentym entu  d la  K om en­
dan ta , Stachiewicz nie był fanatyk iem  jednego k ie­
runku . W ysoka k u ltu ra  i szlachetny c h a rak te r 
p rzep a ja ły  jego działalność w ielką to lerancją. 
P rzy ocenie w artości czyjejś pracy  nigdy nie k iero ­
w ał się uprzedzeniam i politycznem i. To też śm ierć 
jego wvwro łała  n iek łam any  żal w śród szerokich kół 
tych, k tórzy się z nim  bliżej stykali, k tórzy cenili 
w nim  nietylko wybitnego uczestnika w alk  o n ie­
podległość, świetnego oficera  i uczonego, au to ra  
szeregu cennych p rac  historycznych, ale rów nież 
człow ieka o głębokim  um yśle i kryształow ym  cha­
rak terze.
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Sylwetki ordynansów
Ideałem  m ożliw ych wygód m oich w pojęciu 

Jasia  była kw atera , gdzie m ógł mi dostarczyć tyle 
pierzyn, w iele tylko m ogło pom ieścić łóżko. Nie 
znosiłem  tego, lecz, przyznaj ę, że czasem  m iło mi 
było, gdy w m ocno w ym rożonym  pokoju  m ogłem  
się wygrzewać w puchu. W tedy poczciwy mój J a ­
sio obchodził m nie ze szczerem  zadow oleniem , po­
p raw ia jąc  ciągle pierzyny, z troskliw ością godną 
m atki.

Każdą w olną chwilę Jasio  spędzał na  czytaniu 
b ib lji i odm aw ianiu  m odlitw y. Całem i godzinam i 
śpiew ał psalm y i litan je , a naw et w czasie zajęcia, 
fałszu jąc przytem  bezlitośnie. M odlił się chyba nie- 
tvlko za m nie i za siebie, lecz za w szystkich razem  
kolegów z kom pan ji i każdego z osobna. D la innych 
grzeszników  dnia  chyba m u nie starczyło.

Śmiem stanow czo tw ierdzić, że mój Jasio  m i­
nął się z pow ołaniem , a ja  poczytyw ałem  sobie za 
n iem ałą  zasługę wobec Ojczyzny, że w yrw ałem  te­
go świętego rycerza z grzesznych szeregów kom ­
pan ji, n ieodpow iadającej m u pod żadnym  wzglę­
dem. Psuł tylko naboje, strze la jąc  w yłącznie „P a­
nu Bogu w okno44. Nie w yobrażani sobie bowiem 
Jasia  z jego usposobieniem , strzelającego do ludzi. 
L itu jący  się nad  p rześladow anem i m ucham i Jasio 
nie był stanow czo zdolny strzelać naw et do n a jgo r­
szego wroga.

Od płci p ięknej uciekał, jak  od zarazy i na 
a nią m yśl o kobiecie rum ien ił się, jak  najcrot- 
iwsza pan ienka.

W  naszej h isto rji wojskow ości nie znalazłem  
rycerza jem u równego. Był ponoć Longinus Pod- 
W pięta, lecz ten zbaw ienie swoje w idział w ścięciu 
trzech głów pogańskich, a sum ą łaski Bożej była 
ijość zgładzonych T atarów , czy Kozaków.

J aki to był ten mój poczciwy Jasio.
Odszedł odem nie dopiero na skutek  pow ojen­

nej dem obilizacji. Pobłogosław iłem  go na drogę 
za wszystkie doznaw ane od niego dobrodziejstw a, 
w ynagradzając szczodrze czem  m ogłem .

O ile nie fruw a już w niebie, jako  najpierw szy 
polski rycerz a rchan io ł czasów najnow szych, to 
/cw ilie  został conajm niej kościelnym  z pow oła­
nia, lub tez znajdu je  się gdzieś w klasztorze.

N astępnym  z kolei tow arzyszem  moim był 
Icek z Chrzanow a.

Pułk  stacjonow ał wówczas w Będzinie.
W Będzinie łatw o było Ickowi „znaleźć m ir4 

u- m iejscowego obyw atelstw a. Poszedłem  i ja  
Jź duchem  m iejsca44 i wyszło mi to tylko na dobre, 
gdyż dzięki jego tow arzystw u byłem  przew ażnie 
m ilej w idziany. Zastanaw iałem  się potem , — cze- 
iTłti byłem  tak m ało postępow y, począwszy od sa­
mego Kowla. Człowiek jed n ak  całe życie się uczy.

(ciąg dalszy)

Miły Icek przychodzi do m nie w pełnym  ryn ­
sztunku, wyglancowany, że aż błyszczało od nie­
go i, s ta jąc  z karab inem  „do nogi44, m elduje się: 
„Panie porucznik  — się m eldu je  posłusznie dobro­
wolnie za o rdynansa44. Pom yślałem  przez m om ent, 
że takiego jeszcze nie m iałem , więc w arto  spróbo­
wać. Przytem  spodobał m i się jego żywy i p rze­
biegły w yraz twarzy.

Już w pierw szych pociągnięciach Icka pozna 
łem  w nim  m istrza  w now ym  fachu.

K łopoty zw iązane zw ykle z m ieszkaniem  i je ­
go urządzeniem , jak ie  m usiałem  daw niej podejm o­
wać, on usuną ł radykaln ie  bez angażow ania m ojej 
uwagi w tym k ierunku . M iałem wszystko, jak  n i­
gdy dotychczas. Zażyw ałem  przy nim  błogiego 
spokoju o spraw y doczesne. Nie potrzebow ałem  
mu w skazyw ać nadw erężonych guzików  przy g a r­
derobie, dziuraw ych butów , b rudnych  chustek, czy 
kołnierzy, zepsutego zam ka przy walizie. W szyst­
ko sam  w idział, oporządził na czas i akuratn ie.

U m iał wszystko. — Był kraw cem , szewcem, 
handlarzem , kucharzem , ślusarzem , kupcem , sto la ­
rzem , — słow em  jednoczył w sobie wszystkie f a ­
chy. Sam ow ystarczalność u niego była n ieogran i­
czona.

(d. c. n.).
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B ITW A STEFAN GRALEWSKl

WIECZORNĄ SIERPNIA SR ER RN O - GWIEZDNĄ CISZĄ, 
ETERY WOKÓŁ SOBIE SPOWIADAJĄ...
-ŻE COŚ SIĘ STANIE... MILCZĄ LUB KOŁYSZĄ, 
JAKIEŚ TAJEMNE ZNÓW POSZEPTY GRAJĄ.

. . . SKĄDŚ SIĘ JUŻ DYMY CHMUREK UKAZAŁY,
A WCIĄŻ PEŁZAJĄ, BY ORSZAK GROBOWY.
WIEM TEN ŚMIERTELNY POCHÓD SIĘ WLOKĄCY 
JEST MARSZEM WSTĘPNYM TO — ATAK GAZOWY,
ZA CHWILĘ W  POKOT ŻOŁNIERZA KŁADĄCY 
NA ŚMIERĆ! A NAD TYM CHICHOCZĄ IAPNEŁE,
Z GRANATÓW WŚCIEKŁE PĘKAJĄ BUKIETY!
JADĄ POWOZY — TANKI NA W ESELE...
W  SZALE ZABAWY COŚ NA WZÓR RULETY
GRZECHOCZĄ ZNOWU KULE MASZYNOWE,
KARABINOWE STRZAŁY WRAZ Z PIECHOTĄ . . .
„CHŁOPAKI NAPRZODU SŁYCHAĆ CHRZĘST BAGNETÓW, 
A IDĄ Z WERWĄ, ZAPARCIEM, OCHOTĄ,
W  ZWYCIĘSTWO WIERNI DOSIĘGAJĄ METY.

JAKIEŚ DZIWACZNE ZNÓW SIĘ WIDMO MIENI 
WYBUCHA OGNIEM I WYPRAWIA HUKI,
ZATAŃCZYŁ SOBIE TAR MIOTACZ PŁOMIENI!...
— A TAM SAPERZY WYPRAWIAJĄ SZTUKI 
Z ŁÓDECZKĄ, ŁÓDKĄ, ŁODZIĄ, STATKIEM, MOSTEM!
A WSZAKŻE ONI TAK POMOCNI W  BITWIE 
W  „MIĘSISTEJ UCZCIE NIE SĄ NIGDY Z POSTEM".
. . . I  PRZEZ PONTONY JUŻ PRZEBIEGA WIARA —
TAM ZNÓW ZDOBYTY OKOP! A W GONITWIE 
KONNICA ŚCIGA WROGA ! — BO WAM WARA 
OD ZIEMI NASZEJ!

ZGIEŁK I ZAMIESZANIE
POW.STAJE NAGŁE W  NIEPRZYJACIÓŁ SFORZE :
TO — NASZ PTAK - LOTNIK Z NIEBIOS TAKIE ŁANIE 
ZESŁAŁ PRZESTRACHU NA NICH CAŁE MORZE.

. . . I  PIERZCHLI -  KRWAWA UDRĘKA SKOŃCZONA
— SZNUR JEŃCÓW DŁUGI CIĄGNIE SIĘ BEZ KOŃCA . . .
— HEN POPRZEZ POŁA, ŁĄKI ROZMODLONA 
NASTAJE CHWILA.

A GDY LICE SŁOŃCA
WSTANIE I WPATRZY SIĘ W  POBOJOWISKO, 
UJRZY TU ŁASZE I POTĘŻNE MĘSTWO 
BO WIE, ŻE WSZĘDY, GDZIE POLSKIE NAZWISKO, 
TAM BYŁO, BĘDZIE ZAWSZE NAM ZWYCIĘSTWO !



 

Po Zaduszkach... greckie słówka
(Pamięci towarzyszy broni).

Jesień polska jest zawsze n iezm ienna; sm ęt­
na, szeleszcząca złotem i liśćm i i w m głę zatulona. 
Chyba najczarow niejsze szaty p rzyb iera  na  naszej 
ziemi. T rudno  w yobrazić sobie zaduszki w innej 
porze roku  i piękniejsze w swym kulcie dla zm ar­
łych, niż w szacie polskiej jesieni.

M inęło już chyba ze dw adzieścia k ilka  takich 
jesieni od czasu, gdy na cm entarzu  rakow ickim  
w K rakow ie dojrzało  z iarno  niepodległościow ego 
bun tu  w jeszcze jednej grupie  gorących uczniow ­
skich głów.

U m ogiły pow stańców  1863 roku  stanęło  zw ar­
łem  kołem  k ilka  k las m łodzieży gim nazjum  św. 
Anny. Otoczyliśmy k u rh an  k ry jący  szczątki Orłów 
pow stania, by oddać im  hołd  należny i zain tono­
w ać pieśnią, posępną, p rzykrą  skargę „Dręczy lud 
b iedny...“

Dzisiaj pam iętam  iskrzące oczy i zacięte rysy 
tw arzy tak  m łodocianych ja k  i starszyzny. Dzi­
siaj odczuw am  jeszcze entuzjastyczne m row ie 
dreszczy pod skórą, na  dźwięk słów pieśni, k tó re  
nie zdaw ały  się być już upokarza jącą  skargą lecz 
pobudką w szeregach, przez k tó re  przeszło już h a ­
sło „W olność44 i nieodłączne od niego imię, P iłsud ­
ski, w drużynach  skautingu  i Strzelca.

I zb ierało  się w okół nas coraz więcej ludzi. 
P rzy trzasku  i dym ie pochodni był to pow ażny 
i p iękny  odzew. P rofesorow ie, uczniow ie i tłum . 
Przez ciszę cm entarza  p łynęła  m ajestatycznie 
pieśń, jak b y  k o ła ta ła  w głuche, bezgwiezdne, je ­
sienne niebo.

„...my już bez skarg i nie znam y śpiewu... w ie­
niec cierniow y w rósł w naszą skroń...44

Już tam  wówczas na  cm entarzu  dokonyw ał 
się cud p rzeob rażan ia  au strjack ich  studenckich 
m undurków  w szare, połowę m undury  legjonistów .

P rzem aw iał czcigodny dyrek to r ś. p. Leon 
Kulczyński, obok profesorow ie K apałka, Jan ik , Ol­
szewski. U boku przem aw iającego sędziwego pe­
dagoga s ta ł syn jego, też Leon, ś. p. Kulczyński.

W  pow ażnem  skupieniu , oczy wszystkich 
w patrzone w  m ogiłę, jakby  p rzeb ija ły  w arstw y zie­
mi, docierając  do sam ych prochów  tych, k tórych 
ofiarność sław ił m ów ca gorącem i słowy. Z za­
chw ytem  patrzy łem  na dorodną postać m łodego 
Kulczyńskiego starszego kolegi i tak  zasłuchany 
w n iezapom niane m isterjum  narodow e, zrozum ia­
łem , po chłopięcem u w praw dzie, czem m usi być 
wolność, skoro jej bojow nikom  tyle ku ltu  my, ży­
wi poświęcam y.

Pochodnie dopalały  się. W  ostatn ich  pob la­
skach w idziałem  p ada jące  na  m ogiłę kwiecie. 
W ielu  przyklękło  u grobu. Oświetlony pochodnią 
uk ląk ł zapatrzony  w m ogiłę Kulczyński.

Z zachw ytu w yrw ała  m nie m oja n ieodstępna 
ciotka.

— No chodź już, jeszcze m asz dziś greckie 
słów ka p rz e p is a ć ------- —-

Poszedłem  pisać greckie słów ka, jak  au tom at 
posłusznie, aby w krótce posłuszny głosowi zrodzo­
nem u na cm entarzu , w stąpić do „Strzelca" i choć 
nieletni, „przeszm uglow ać się" do Legjonów.

I bardzo  niedługo potem  była  znów sm ętna, 
w m głę zatu lona, polska, w ołyńska jesień.

W iększość uczniów, tych z nad  grobu na r a ­
kow ickim  cm entarzu , nie była już uczniam i, lecz 
um orusanym i błotem  okopów, zaw szonym i żołnie­
rzam i rozm aitych legjonowych pułków  linjow ych 
i s ta ła  niem al codziennie nad  w łasnym  grobem , po 
przejściu  bojowego szlaku, sowicie usłanego ofia­
ram i m łodych serc.

Nie było tu opiekunów , profesorów , dobrych 
ciotek, ciągnących za rękaw  do ciepłego m ieszka­
nia na  greckie słów ka. Tu panow ała  śm ierć i roz­
kaz. Subtelne uczniow skie sylw etki chłopców, 
zo rdynarn ia ły  jakoś, czy zm ężniały — na  opalo­
nych, b rudnych  i zarośniętych głow ach nasadzone 
m aciejów ki z polskim  orzełkiem , co raz  p rzypada­
ły  do ziem i, a m ałe zgrabiałe d łonie częstokroć za­
m iast łopatk i, trw ożliw ie grzebały w  zm arzniętej 
grudzie, by uchronić życie przed kośbą karabinów  
m aszynow ych, jeszcze częściej w ypełn iając  wy­
grzebany dołek w łasną krw ią.

Głęboko w duszy tyrał jerów  dźwięczały sło­
w a pieśni z rakow ickiego cm en tarza :

„...dręczy lud  biedny...“
a do uszu w ciskał się w raz z hukiem  i sko­

w ytem  pocisków  —- ro zk a z !
Bliski pozycji cm entarz  nie p łonął św iateł­

kam i świeczek za dusze zm arłych. W  ten dzień 
zaduszny n ik t nie m iał czasu czcić pam ięć zm a­
rłych. C m entarz d rża ł i ja śn ia ł od eksplozji po­
cisków — człowiek s ta ra ł się pow iększać grono 
zm arłych  z m inuty  na  m inutę. Każdem  pociśnię- 
ciem cyngla p lu ł m orderczą sta lą  we wszystko, co 
tradycją  jest święte. Uczeń rozpoczynał pierw szy 
k rw aw y kurs aka d em ji życia... sk ład a ł egzam in 
z dwóch przedm iotów :

um iłow ania  k ra ju  i m orderstw a.
H ołdem  dla zm arłego było wydobycie mu 

z kieszeni listu lub drogiej podobizny jak iejś, 
a skreśleniem  z listy „potrzebnych" odebranie do­
brego k a rab in u  i bezcennej am un ic ji lub konserw ...

O tak im  jesiennym  krw aw ym  zm ierzchu, 
przebiegał drogę na czele pó łkom pan ji m łody ś. p. 
Leon Kulczyński, bohatersk i oficer Legjonów  
i p ad ł ugodzony kulą w owe piękne, wysokie czoło.
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Pod Riclgowem, w szary, jesienny w ołyński 
zm ierzch. 

Z rozum iałem  wtedy, że już tam  -na. rakow ic­
kim  cm entarzu , zapatrzony  w m ogiłę pow stańców ,

p rzyk lękał p rzep iękny  chorąży  Legjonów  P o l­
skich. ’ • r
« > Rozum iem  też i w dzisiejszy dzień zaduszny, 
dlaczego tak  bez chęci, autom atycznie odszedłem  
za c io tką pisać greckie słów ka, by nigdy już do 
nich nie wrócić. ■••••••• ■ , .
-• y • R ozw ażania nad  śm iercią w święto um arłych  
mfechajże nak łon ią  k ierow ników  w ielu istn ień  tych 
co chłopięcym i żgrabiałem i ręk am i ochronne dołki 
kopali, do większej opieki nad  duszą ich przez po- 
dań ie  im -hardziej dośw iadczonej dłoni, bo w  roz­
pętan iu  pa trjo tyzm u m łodzieńczego, kopa li doły 
pod w ła sn ą 1 przyszłością i nic im  obecnie n ie po ­
zostało prócz cichego postaw ienia  św ieczki na  m o­
gile tow arzyszy i w łasnej udręczonej m łodości.

To będzie jeszcze jednem  godnem  uczczeniem  
pam ięci m łodo i chw alebnie zm arłych  Kolegów.

T ak, jak  kiedyś nie było czasu na  skargi; lo- 
garytm y i greckie słów ka bo m iał być czyn, .tak 
i dzisiaj nie m a m iejsca na słow a, pó łśrodk i i p a ­
p ierk i m usi być czyn. .

 kr.
  (d. c. n.).

KAROL TAUBE 1 MICHAŁ SOCHA 

Jak Polska w swej przeszłości odnosiła się do obrony 
morskiej (ciąg dalszy)

CO NAM DAJE MORZE

W  życiu gospodarczem  każ­
dego człow ieka, a tem bardziej 
każdego państw a, bardzo  w ażną 
rolę odgryw ają dw a czynniki: — 
produkcja' i wg miana, czyli han­
del. - - -

Człowiek w ytw arza pewne 
dobra. Zawsze sta ra  się w ytw a­
rzać ich więcej, niż sam  spożywa, 
aby część swych dóbr m ógł sp rze­
dać; a za uzyskane p ien iądze  k u ­
pić przedm ioty  codziennego użyt­

ku, w ytw arzane przez innych. Rolnik np. p ro d u ­
ku je  zboże, bydło, drób, w arzyw a i tym  podobne 
rzeczy, część przeznacza na wyżyw ienie siebie 
i rodziny, resztę sp rzedaje  i zam ienia  na  pieniądze. 

.K upuje natom iast przedm ioty , w ytw arzane .przez 
ludzi m iast, jak  obuwie, odzież i inne. W  ten, spo­
sób powstaje.//mzdcZ wewnętrzny.

Im  więcej ludzie w ytw arzają , czyli im w ięk­
szą osiągają  nadw yżkę dóbr, tem więcej mogą 
sprzedaw ać, tem  są bogatsi. Podobnie rzecz się m a 
i z państw em . Jeżeli wszyscy obyw atele; zam ie­
szkali w danem  państw ie, w y tw arzają  więcej, niż 
sam i mogą spolrzebow ać, pow sta je  nadw yżka p ro ­

dukcji. k tó rą  mogą sprzedać innym  narodom . 
W zam iari "za swe tow ary  o trzym ują  p ieniądze, za 
k tó re  m ogą zakupić  to, czego sam i nie w ytw arzają , 
lub w y tw arzają  w  niedostatecznej ilości. T ak a  w y­
m iana  m iędzynarodow a nazyw a się hand lem  za ­
granicznym . W yw óz i przyw óz tow arów  odbyw a 
się zasadniczo albo drogą lądową (wozy, sam ocho­
dy, koleje) albo drogą wodną (rzeki, jeziora, k a ­
nały , m o rze ); istn ieje  jeszcze droga, pow ietrzna 
zapom ocą sam olotów . Poniew aż jest to jeszcze k o ­
m un ikac ja  bardzo  kosztow na, używ a się jej- tylko 
do przew ożenia pasażerów , w ażniejszej poczty i to­
w arów  drogich i tylko w  tak ich  w ypadkach , ..gdy 
kosz ty 'p rzew ozu  nie odgf yw a ją  w iększej roli.

Drogą n a jta ń szą  jest droga w odna: rzeki 
i morza. To osta tn ie  -m a'szczególniejsze znacze­
nie, jest bow iem  środkiem  kom unikacy jnym  jed y ­
nym , gdy chodzi o k ra je  zam orskie i-tan im , gdy 
chodzi o handel z k ra jam i, z Wtóremi nie m am y 
granicy lądow ej.

W  życiu odrodzonej Polski, od pierw szej 
chwili jej istn ien ia, m orze odegrało ' i odgryw a 
w dalszym  ciągu, ogrom ną rolę.

D rogą m orską przybyw ało do w ygłodzonej 
V Polsk i Setki tysięcy tonn żywności z A m eryki. D ro ­

gą m orską w czasie Wojny Pó lska otrzym yw ała od 
'F ra n c ji am unicję, bron , um undurow anie , n iezbęd­
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ne dla naszego w ojska. W tenczas to G dańsk, a by­
ło to w chwili, gdy polskie w ojska zm agały się 
z w ojskam i rosyjskiem i pod W arszaw ą — w ystą­
pił wrogo przeciw ko Polsce, nie chcąc dopuścić do 
w yładow yw ania ze statków  w ojennego m ate rjału . 
D opiero dow ódca k rążow nika  francuskiego, k tóry  
przyw iózł ten m ate rja ł  zm usił m iasto do posłuchu, 
i w ojsko nasze o trzym ało niezbędną broń  i am u­
nicję.

N astępnie, gdy Niemcy, chcąc nasze m łode 
państw o doprow adzić do ru iny, ogłosili w ojnę cel­
ną, nie p rze jm u jąc  naszego wywozu, Polska zw ró­
ciła się ku m orzu i w rezultacie stw orzyła port 
Gdynię, stw orzyła w łasną flotę handlow ą, k tó ra  
pow iozła polski węgiel, surow ce i tow ary, daw niej 
dostarczane Niem com , do Szwecji, N orw egji i in ­
nych krajów . W  ten sposób m orze u ratow ało  Po l­
skę od ru iny  ekonom icznej.

Zobaczm y, ja k  p rzedstaw ia  się nasz handel 
zagraniczny i jak ą  rolę spełn ia  w niem  m orze.

W  roku  1932 wyw ieźliśm y za granicę 
13.504.000 tonn wrartości 1.084 m il jonów  złotych; 
z tego: przez po rt Gdynię b.5Y7.00Q tonn wartości 
217 mil jonów złotych, przez po rt G dański 5.122.000 
tonn w artości 293 m iljony złotych, czyli drogą mor­
ską wywieźliśmy 9.669.000 tonn, drogą lądow ą lvl- 
ko 3.835.000 tonn tow aru.

W  tym sam ym  roku  przyw ieźliśm y z zag ra­
nicy 1.787.000 tonn tow aru w artości 862 m iljony 
złotych; z tego: przez port Gdynię 3Y7.000 tonn. 
wartości 133 miljony złotych, przez po rt w G dań­
sku 345.000 tonn, w artości 178 m il jonów  złotych.

W yw ieźliśm y zatem  drogą m orską około 21/ 2 
raza  więcej tow arów , niż drogą lądow ą; w przy­
wozie natom iast m a przew agę handel drogą lądo­
wą, a to z tego względu, że m aszyny, m ate rja ły  
chem iczne i w łókiennicze, k tó re  stanow ią pozycję 
najw iększą, sprow adzam y z N iem iec i Czechosło­
wacji, z k tó rem i nas łączy bezpośrednio granica lą ­
dowa.

W  ogólnym  jednak  bilansie handlow ym , h a n ­
del, k ierow any na  m orze, znacznie przew yższa 
handel, k ierow any drogam i lądow em i, pom im o, że 
nasz handel p rzedw ojenny nastaw iony był n ie­
m al w yłącznie na drogę lądow ą, gdyż tylko ziemie 
byłego zaboru niem ieckiego m iały  bezpośredni do­
stęp do m orza, na tom iast handel ziem byłego za­
boru  rosyjskiego k ierow ał się na Rosję, handel zaś 
w zaborze austrjack im  na ziem ie nie istniejącego 
już cesarstw a austrjackiego.

U derza nas ponadto  fakt, że wywozim y wię­
cej, niż przyw ozim y, czyli m am y czynny bilans 
handlowy.
 (d. c. n.).

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e
PO ZAMACHU MARSYLSK1M.

Od kul spiskow ców  zginął w M arsylji jugosło­
w iański król A leksander i francusk i m in ister spraw  
zagranicznych B arthou , w ielki p rzy jaciel naszego 
narodu  i K om endanta.

Jak  słusznie zauw ażył gen. W ien iaw a - D łu ­
goszowski w iem y czein jest dla narodu  wódz lub 
w ybitny m ąż stanu. Z adokum entow ali nasze w spół­
czucie am basadorow ie specjaln i Rzeczypospolitej 
nad  trum nam i tragicznie poległych mężów. W brew  
w szystkim  ew olucjom  politycznym  znaczonym  p la ­
m am i krw i, pozostaną w pam ięci swych narodów  
św ietlanym  sym bolem  ofiarności i oddan ia  swej zie­
mi, rep rezen tu jąc  je  raz  jeszcze przed  światem , 
z wyżyny rydw anu  żałobnego.

Żywimy nadzieję, że zam askow any los oszczę­
dzi obu dzielnym  narodom  podobnych ciosów 
i sk ładam y hołd  nad  m ogiłam i zasłużonych.

POSZUKIWANIE PRACY.
Leg. B artonezz F ryderyk , zam. w Myszkowie,

ul. Kościuszki 89, (woj. k ieleckie), w ładający  języ­
kam i: niem ieckim , rosyjskim , czeskim  (słabo f ra n ­
cusk im ), z zaw odu technik  górniczy, nie m ogąc 
pracow ać w swoim  zaw odzie z pow odu u tra ty  zd ro ­
w ia w czasie w alk  niepodległościow ych, poszukuje 
p racy  biurow ej.

& P. RAYMUND POINCARE.

Z m arł w Paryżu  „ojciec zw ycięstw a44 wielo­
letn i polityk  i m ąż stanu, a późniejszy prezydent 
R epublik i F rancji, ś. p. R aym und Poincare.

Zgasły dostojnik  francusk i, b ra ł od k ilku ­
dziesięciu la t żywy i w ybitny udział w pracach  ga­
b inetu  francuskiego, szczególnie na  terenie m ię­
dzynarodow ym , przez co zbliżył się bardzo do 
spraw y polskiej dając  tem u w yraz w wielu swych 
politycznych posunięciach na  rozm aitych stanow i­
skach i ugrupow aniach  parlam en tarnych . Mię­
dzy innem i, jako  p rezyden t F rancji, w ręczał sztan­
dary  arm ji polskiej we F rancji.

K arjerę swą rozpoczął ś. p. Poincare, od p rak ­
tyki adw okackiej i stopniow o szedł po szczeblach 
w zm agany swą nieugiętą indyw idualnością aż do 
najw yższych godności, jak ie  k rew ka jego ojczyzna 
daje  swym  w ielkim  synom.

Jak  każdy polityk, tak  i P o incare  m iał zacię­
tych wrogów politycznych, z k tórych  „stary ty­
grys44 Clem ence‘au był bodaj najgroźniejszym .

Jednakże już przed podpisaniem  trak ta tu  
w ersalskiego, jednogłośnie okrzyknięto  go m ianem  
„ojca zw ycięstw a44.

S tał obok szeregu w ielkich swych ziom ków 
w rzędzie p rzy jació ł Polski i za to m u Cześć!



K OMENDANTOWI PIŁSUDSKIEMU
D-rowi ,,Honoris causa‘ Uniwersytetu Warszawsk.

W  niedzielę dnia  28 październ ika  b. r. odsło­
nięto w w ielkiej sali A lm ae M atris U niw ersytetu 
W arszaw skiego, p o rtre t K om endanta, fundow any 
przez C entrum  W yszkolenia Sanitarnego.

Uroczystość zagaił rek to r prof. Pieńkow ski, 
poczem  przem ów ił gen. Dr. K ołłątaj - Srzednicki.

N astępnie p rzem aw iał in ic ja to r nad an ia  Ko­
m endantow i dyplom u „honoris causa44, prof. Dr. 
Jan  M azurkiew icz i dziekan Czubalski, c h a rak te ry ­
zując p ięknem i słow am i w pływ  w ielkiego G enjusza 
W odza na rozw ój wiedzy w śród w olnej n iezatru tej 
jadem  niew oli m łodzieży.

Podniosły  nastró j uroczystości zakończyło 
„G audeam us44 w ykonane przez chór m edyków .

POMNIK LEGJONISTÓW W  CIESZYNIE.
W  niedzielę 28 październ ika  b. r. odsłonięto 

pom nik  legjonistów  w Cieszynie.
Uroczystość poprzedziły  nabożeństw a we 

wszystkich św iątyniach i synagogach.
O godz. 10-ej odbyło się zebran ie  Zw. L egjo­

nistów  i b. w ojskow ych ze Śląska Cieszyńskiego, 
oraz przyjezdnych legjonistów  z całej Polski.

Ciężką drogę Legjonów  do wolności u ją ł 
w przem ów ieniu  w ojew oda G rażyński, poczem  przy 
dziesięciu tysiącach obecnych odsłonił pom nik.

D efilada przed pom nikiem  zakończyła u ro ­
czystość.
OSIEDLE IM. MARSZAŁKOWEJ PIŁSUDSkTe T.

D nia 28 październ ika  b. r. odbyła się uroczy­
stość pośw ięcenia osiedla im. M arszałkow ej Ale­
k sand ry  P iłsudskiej.

Osiedle zbudow ane zostało przez S tow arzy­
szenie „B ra tn ia  Pom oc b. U czestników W alk  o N ie­
podległość44, a przeznaczone dla tych, k tórzy w la ­
tach niew oli zasługiw ali się Ojczyźnie w m urach  
X Paw ilonu, na szlakach sybirskich i na polach 
bitew.

Z pow odu b rak u  m iejsca, obszerne sp raw o­
zdanie um ieścim y w num erze 12-stym. 
UROCZYSTOŚCI LEGJONOWE W  WIŚLE.

W  sobotę, dn ia  4 sierpn ia  1934 roku  O ddział 
Zw iązku Legjonistów  Polskich w W iśle, obchodził 
uroczyście 20-lecie w ym arszu K adrów ki. O godz. 
9-ej odbyło się uroczyste nabożeństw o, w czasie 
k tórego w ygłosił podniosłe kazan ie  ks. p ra ła t Grim. 
Na chórze p rzygryw ała  o rk ies tra  w ojskow a, solo 
tenorow e w ykonał leg. prof. Cholewski, przy o rga­
nach prof. E rnest Berger.

Po nabożeństw ie w m iejscow ym  p ark u  M acie­
rzy, odbył się w ielki koncert z udziałem  ork iestry  
4 p. s. p. z ( Cieszyna, drużyny śpiew aczej pod b a tu ­
tą prof. H adyny, oraz solisty prof. Cholewskiego.

W  uroczystości wzięły udział liczne rzesze 
m iejscow ej ludności, oraz zaproszonych letn ików  
i gości.

ŚWIĘTO 20-LEC1A t P. A. L. W WILNIE.

Z okazji obchodu 20-tej rocznicy 1 p. a. 1., 
w dniu  ó październ ika  1934 roku, odbył się zjazd 
b. żołnierzy tego pułku .

Uroczystości rozpoczęły się m szą połow ą na 
placu Lukiskim . W okół o łta rza  polowego ustaw iły 
się liczne delegacje całego szeregu fo rm acji w oj­
skowych, oraz 4-ta d rużyna harcerska  pozostająca 
pod opieką 1 p. a. 1.

Przeglądu zebranych oddziałów  dokonał gen. 
K onarzew ski w otoczeniu generalicji.

W  uroczystości w ziął udział woj. Jaszczołt 
jako  przedstaw iciel w ładz.

N abożeństw o zostało odpraw ione przez k a n ­
clerza w ojskow ej k u rji biskupiej ks. M auersbergc- 
ra, k tóry  wygłosił rów nież podniosłe kazanie.

Po mszy św iętej, dowódca 1 p. a. 1. płk. F ilip ­
kow ski w ręczył drużynie harcersk iej proporce, 
ufundow ane przez 1 pułk.

Na zjazd koleżeński przybył rów nież min. Jó ­
zef Beck, w m undurze pu łkow nika  1 p. a. 1. Już 
przy wyjściu z w agonu był on w prost ow acyjnie 
w itany przez oczekujących jego przybycia kole­
gów.

Po nadzw yczaj nem  zebraniu , na k tó rem  p rze­
m aw iał rów nież m inister Beck, odbył się w spólny 
obiad koleżeński, poczem  dow ódca płk. F ilipkow ­
ski przy jm ow ał u siebie byłych oficerów  tego p u ł­
ku z min. Beckiem  na  czele.

Po spędzeniu m iłych chwil w gronie daw nych 
tow arzyszów  broni, po odśw ieżeniu zam glonych 
już nieco w spom nień z czasów w alk  o n iepodle­
głość, uczestnicy zjazdu  rozjechali się w ieczorem  
życząc sobie naw zajem  doczekania następnego ju ­
bileuszu pułkow ego.

UROCZYSTOŚCI W WILNIE.
W  dniu 9 październ ika  1934 roku  jako  w 14-tą 

rocznicę w yzw olenia W ilna, przez a rm ję  gen. Że­
ligowskiego, Związek Obrońców W ilna  i b. żołnie­
rzy Litw y Środkow ej, zorganizow ał uroczystości, 
k tóre rozpoczęły się nabożeństw em  w kościele g a r­
nizonow ym .

Po nabożeństw ie uform ow ał się pochód na 
cm entarz, na k tórym  spoczyw ają prochy poległych 
obrońców ; tu delegacje w ładz rządow ych, sam o­
rządow ych i o rganizacji społecznych złożyły w ień­
ce, tu rów nież odbyły się przem ów ienia.

W ieczorem  w teatrze na Pohulance, odbyła 
się uroczysta akadem ja .

D odać należy, że m iasto było udekorow ane 
flagam i, a gm achy rządow e, góra Zam kow a oraz 
T rzykrzyska były ilum inow ane.

W  przeddzień  uroczystości ulicam i m iasta  
p rzeciągnął capstrzyk  o rk iestr wojskow ych.
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ŚLĄSK PRZY PRACY.
Wielkie uroczystości Ii-go listopada.

Z okazji św ięta narodow ego w dniu  11-go li­
stopada oddanych będzie na teren ie Śląska do uży­
tku w iele nowych gm achów  , jak iem i poszczycić 
się nie może żadne inne województwo.

Przedew szystkiem  w Katowicach odbędzie się 
uroczyste pośw ięcenie Dom u Oświatowego w ykoń­
czonego s taran iem  i kosztem  śląskiego urzędu  wo­
jew ódzkiego. W  dom u tym zna jdu ją  pom ieszcze­
nie liczne stow arzyszenia oświatowe. Poza tern 
m ieścić się tam  będzie w span iała  am fitea tra ln a  sa­
la odczytowa.

Również w dniu 11 listopada odbędzie się 
w K atow icach przy ul. Kilińskiego uroczystość po­
św ięcenia Dom u Sportowego, w ybudow anego przez 
śląski u rząd  w ojew ódzki. W  dom u tym znajdą  po­
m ieszczenie w szystkie w ładze sportow e.

W  Lublińcu w tym  sam ym  dniu  nastąp i u ru ­
chom ienie i pośw ięcenie Z ak ładu  dla głuchonie­
m ych i ociem niałych dzieci. Z ak ład  ten, obe jm u ją­
cy 6 paw ilonów  m ieszkalnych, szkolnych i gospo­
darczych, przeznaczony dla 250 dzieci, kosztow ał 
około 3 m il jonów  zł.

D nia 11 listopada nastąp i rów nież uroczyste 
otw arcie nowej górskiej drogi sam ochodow ej 
z U stronia na  szczyt Równicy, gdzie zna jdu je  się 
schronisko Tow arzystw a Tatrzańskiego. P iękna  ta  
au to strad a  górska długości 7 km ., przyczyni się 
n iew ątp liw ie znacznie do ożyw ienia ruchu  tu ry ­
stycznego w tej okolicy, 5 km . tej szosy p rzypada 
na  jej część serpentynow ą.

W reszcie odbędzie się pośw ięcenie now ej lin ji 
kolejow ej na  p rzestrzen i Cieszyn — Zebrzydowice, 
w ybudow anej przez śląski u rząd  w ojew ódzki, za 
p ien iądze skarbu  śląskiego. D ługość tej nowej 
lin ji wynosi ponad  16 km . Koszta budow y jej się­
gają  5.900.000 zł. G łówna uroczystość odbędzie się 
w Cieszynie p raw dopodobnie  w dniu 10 listopada. 
O tw arcia kolei dokona woj. Grażyński.

UROCZYSTOŚCI LEGIONOWE
W  CZARNYM DUNAJCU.

W  dniu 15 w rześnia r. b. odbyło się w kościele 
p a ra fja ln y m  w Czarnym  D unajcu  uroczyste nabo­
żeństwo, po k tó rem  prezes Zw iązku Legjonistów  
W alery  Sław ek dokonał w gm achu m iejscow ej 
szkoły odsłonięcia tablicy pam iątkow ej, ku  czci 
czterech legjonistów  z Czarnego D unajca, poleg­
łych w czasie w alk  o N iepodległość Ojczyzny.

W  szkole tej m ieściły się w 1911 roku  koszary 
kad ry  legjonow ej.

Po przem ów ieniu  prezesa m iejscow ego Koła 
Zw iązku Legjonistów  dr. Paw łow skiego, uroczy­
stość zakończyła akadem ja  w Dom u Ludow ym , 
w k tórej wzięły udzia ł liczne rzesze m ieszkańców7 
Czarnego D unajca i okolicy.

TRADYCYJNY RUM NA OTWARCIE HOTELU 
LEGJONISTÓW W  WARSZAWIE POD PROTEK­
TORATEM P. MIN. GENERAŁOWEJ SKŁAD- 

KOWSK1EJ.
D nia 20. X. w sobotę dokonano o tw arcia ho­

telu d la legjonistów  przy ulicy Ciepłej Nr. 32. Jest 
to jeszcze jeden  piękny i pożyteczny w ysiłek pani 
m inistrow ej Składkow skiej, n iezm ordow anie i r a ­
cjonaln ie zapobiegającej w szelakim  bolączkom  le- 
gjonowym . Hotel sk łada  się z k ilku  sal u rządzo­
nych w stylu XVII w ieku z kom inkam i. K ażda sala 
nosi nazw ę jakiegoś z pól bitew  legjonowych, zaś 
pięknie urządzona świetlica, nazw ana jest salą 
Komendanta.

Na uroczystość o tw arcia przybyli PP. Mini- 
strostw o Składkow scy, prezes Sławek, gen. Krze­
m iński, w iceprezes R ałanda, pułk . P arafiń sk i i Ka­
pelan  wojskowy, k tó ry  uroczyście pośw ięcił nowe 
gniazdo legjonowe. Okolicznościowe przem ów ie­
nie wygłosili p. m in ister Składkow ski i prezes S ła­
wek, poczem  goście w raz z nowym i m ieszkańcam i 
legjonistam i, raczyli się tradycy jną m an ierką  r u ­
m u, puszczając „w onne" dym y z m onopolow ych 
„Sportów “ w  m iejsce K. u. k. „d ram ków “. Ryło 
m iło i ciepło. Oby tak  dalej serdecznie i w każdym  
w ypadku, a będzie dobrze.
ZIEMIA NA KOPIEC KOMENDANTA

W  dniu 19 październ ika  K olonja polska 
w L ipsku obchodziła dorocznym  zw yczajem  u ro ­
czyście 121-szą rocznicę śm ierci ks. Józefa P on ia­
towskiego.

Uroczystość odbyła się przed  pom nikiem  nad 
E lste rą; u stóp pom nika złożono cały szereg w ień­
ców z w stęgam i o barw ach  narodow ych, poczem 
przesypano z pod pom nika garść ziem i do przygo­
tow anej specjaln ie na ten cel urny. Ziemię tą 
przeznaczono na kopiec K om endanta w Krakowie. 
20-LEC1E W 2 P. SZWOL. ROKITNIANSKICH.

W  dniu 17 w rześnia r. b. obchodzono w S taro ­
gardzie uroczyście święto 20-lecia istn ienia 2 pułku  
szwoleżerów rok itn iańskich .

Uroczystość tą zaszczycił swoją obecnością 
Pan  P rezyden t R. P. w raz z m ałżonką i świtą.

Pozatem  na święto p rzybyła  delegacja społe­
czeństw a krakow skiego przyw ożąc sz tan d ar ofia­
row any szwoleżerom  przez ludność K rakow a. Na 
czele delegacji s ta ł p rezydent m iasta leg. dr. Mie­
czysław  Kaplicki.

W reszcie bardzo  licznie staw ili się b. żołnie­
rze tego pułku , jak  i przedstaw iciele innych fo rm a­
cji wojskowych.

Na placu Rokoczyńskim  została odpraw iona 
uroczysta m sza połowa, po k tó re j Pan  Prezyden 
w ręczył dowódcy pu łku  sz tandar, poczem odebra 
defiladę pu łku , po której w raz z otoczeniem  udał 
się do kasyna oficerskiego, gdzie odbyło się odsło­
nięcie obrazu W ojciecha K ossaka „Szarża pod Ro­
ki tn ą “.
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Z POBYTU KOMENDANTA NA WYWCZASACH 
W  MOSZCZENICY.

W  roku  bieżącym  K om endant zap ragną ł 
odetchnąć świeżem , balsam iczną w onią jodeł prze- 
siąkniętem , pow ietrzem  w śród wzgórz Zachodnie­
go Beskidu. M ając do w yboru cały szereg podgór­
skich m iejscow ości, K om endant w ybra ł dw ór pp. 
K ępińskich w Moszczenicy, położonej o 5 km . od 
Żywca.

D w ór ten położony w rozległym  p a rk u  p ięk ­
nie u trzym anym , w łaściciele oddali w całości do 
dyspozycji P an a  M arszałka, i Jego najbliższego 
otoczenia, przenosząc się na  ten czas do Żywca.

Oczywiście ja k  zw ykle K om endant i tym  r a ­
zem  zaopatrzy ł się w odpow iednią ilość „ lek tu ry44 
zab iera jąc  do Moszczenicy m asę dzieł, m ap i t. p.

W  czasie kilkutygodniow ego pobytu  K om en­
d an t zażyw ał sam otnych przechadzek  p row adził 
ja k  zazw yczaj skrom ny tryb życia i... p racow ał jak  
zwykle.

P rzed  w yjazdem , w dniu  3 październ ika  r. b. 
delegacja m ieszkańców  m iasta  Żywca z b u rm i­
strzem  p. M arkow skim  na czele w ręczyła K om en­
dantow i dyplom  obyw atelstw a honorowego.

D yplom  ten w ykonany został w postaci du ­
żej księgi p rzew iązanej sznurem  o barw ach  m ie j­
skich. Sznur ten jest zakończony drew nianym  k a ­
peluszem  góralskim , w k tó rym  um ieszczono p ie­
częć m iasta. Rów nież ok ład k a  księgi zosta ła  p ięk ­
nie w ykonana z dużem  wyczuciem  artystycznem  
w stylu reg jonalnym , z in ic ja łam i J. P.

W ew nątrz  na  pergam inie  nap is: „Pierw szem u 
M arszałkow i Polski, Józefow i P iłsudsk iem u w h o ł­
dzie — m. Żywiec44 oraz historyczny herb  m iasta.

ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ 
W  GŁOWNIE.

W  dniu 12 sierpn ia  b. r. odbyło się uroczyste 
odsłonięcie tablicy  pam iątkow ej, ku  czci poległego 
m ieszkańca m iasta  G łowna, leg. śp. Zenona Be- 
k rych ta , k a p ra la  1 kom pan ji kadrow ej Leg. Pol.

W  przeddzień uroczystości proboszcz m ie j­
scowy ks. Gwoździcki odp raw ił mszę żałobną. 
Przy k a ta fa lk u  przystro jonym  w barw y narodow e

oraz zielenią, pełn ili straż  honorow ą strzelcy, s tra ­
żacy i rezerw iści. Miejscowy chór odśpiew ał sze­
reg pieśni żałobnych.

Odsłonięcie tablicy, w m urow anej w ścianę 
kościoła, odbyło się dn ia  następnego. W  uroczysto­
ści wzięli udział p rzedstaw iciele w ładz rządow ych 
z zastępcą starosty  p. R uką na  czele, o rganizacji 
m iejscow ych ze sz tandaram i, oraz liczne rzesze 
m ieszkańców  G łow na i okolicy. S taw iła się rów nież 
delegacja oddziału  Zw iązku Legjonistów  w Łodzi 
ze sztandarem .

Po odpraw ien iu  nabożeństw a przed  kościołem  
odsłonięcia tablicy dokonał zast. starosty  p. Ruka, 
poczem  wygłoszono cały szereg przem ów ień. U ro­
czystość uśw ietn iły  o rk ies tra  i chór. P rzy  tablicy 
złożono w iele wieńców.

Ś. p. Zenon B ekrycht już w 17 roku  życia roz­
począł p racę  ideow ą w niepodległościow ej o rgan i­
zacji „Zarzew ie44. W  1914 roku  w stąp ił do Legjo- 
nów i po w yszkoleniu strzeleckiem  w yruszył w po­
le z K adrów ką.

Swą odw agą i beztroską, swem  pośw ięceniem  
daw ał p rzyk ład  innym  przez cały szereg m iesięcy 
spędzonych w trudzie  i znoju  bitew nym , aż kiedyś 
prow adząc p lu ton  na  zdobycie arm at, p ad ł tra f io ­
ny odłam kiem  szrapnelu  pod w sią Czerskiem  na 
W ołyniu.

Cześć Jego pam ięci!
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UROCZYSTOŚĆ PRZENIESIENIA ZWŁOK
LEGJONISTÓW W BOHORODCZANACH.

W  dniu 4 listopada r. b. o godz. 10 rano  od­
była  się uroczystość p rzeniesien ia zwłok legjoni­
stów ś. p. K azim ierza i Józefa Tergondów , B runona 
W róblew skiego, P io tra  Nykiela i M ichała Now aka, 
wszystkich z 3 pp. Leg. Pol., z krypty  kościoła p a ­
ra f  jalnego do grobowca w B ohorodczanach.

W ym ienieni legjoniści zginęli śm iercią boha­
terską w przeddzień  wielkiej bitw y II Brygady pod 
M ołotkowem  w 1914 roku, oddając swe m łode ży­
cic w ofierze d la Ojczyzny.

Uroczystość ta odbyła się s taran iem  Polskie­
go Tow arzystw a Opieki nad grobam i bohaterów , 
oraz Kom itetu O byw atelskiego w Bohorodczanach. 
TABLICA KU CZCI KOMENDANTA W  LASKACH

W  dniu 21 październ ika  r. b. dokonano po­
św ięcenia i odsłonięcia pam iątkow ej tablicy, w m u­
row anej w w ielki głaz, um ieszczony przed budyn­
kiem  m iejscow ej szkoły w Laskach (pow Kozieni­
ce).

W  szkole tej kw aterow ał przed  20 laty  Ko­
m endan t dowodząc słynną bitw ą jak a  się rozegra­
ła  z m oskalam i na odcinku Laski — Anielin.

Na pam iątkę  tej bitw y i postoju K om endanta 
w yryto na tablicy napis następującej treści: „Tu 
sta ł i kw aterow ał K om endant P iłsudski i k ierow ał 
w alką pierw szej B rygady Legjonów Polskich w b it­
wie z M oskalam i pod L askam i—A nielinem  w dn. 
od 22 ----- 26 październ ika  1914 ro k u 44.

POMNIK KOMENDANTA W TARNOPOLU.
Jak  się dow iadujem y w T arnopolu  rozpoczę­

to już budow ę cokołu pod pom nik M arszałka.
Ogrom ny ten pom nik  stanow ić będzie grupę, 

złożoną z K om endanta siedzącego na koniu  i trzy­
m ającego buław ę m arszałkow ską w dłoni. U stóp 
pom nika staną na straży: postać legjonisty z 1914 
roku, oraz żołnierza a rm ji polskiej.

Pom nik ten, d łu ta  znanego i cenionego po­
wszechnie artysty  rzeźbiarza A. Głowińskiego, 
uczestnika w alk o niepodległość Ojczyzny, będzie 
uroczyście odsłonięty w dniu im ienin K om endanta 
dn. 19 m arca  1935 roku.

Będzie on praw dziw ą chlubą nietylko samego 
m iasta  i jego m ieszkańców , ale zarazem  całej dziel­
nicy m ałopolskiej, jako  jeden  z najw iększych i n a j­
lepszych pom ników  chw ały W odza.

Fo tografje  pom nika zam ieścim y w jednym  
z następnych num erów  „Leguna44.
7X9M OŚWIATY I KULTURY IM. JÓZEFA PIŁ­
SUDSKIEGO W  GROCHÓWIE.

Na zebran iu  przedstaw icieli Związków spo­
łecznych Grochowa, w dniu 25 czerw ca r. b. zap a­
d ła uchw ała postanaw iająca  rozpoczęcie budow y 
Dom u Oświaty i K ultury im. M arszałka P iłsudsk ie­
go. W ybrano  Kom itet Budowy, na czele którego 
s tan ą ł starosta  grodzki p. L. Skórewicz.

P ro tek to ra t nad  budow ą objęli M inister Zyn- 
d ram  Kościałkowski, p rezyden t m iasta  min. S ta­

rzyński, w icem arszałek Senatu Bogucki, gen. B ur­
chard t - Bukacki i poseł W alew ski.

P lac pod budow ę o przestrzeni około 3.000 m.2 
znajdu jący  się przy ulicach Borem low skiej, By- 
czyńskiej i Lubiszew skiej, ofiarow ał bezin tereso­
wnie inż. Laski, zaś a rch itek t Skórewicz po d ją ł się 
sporządzenia planów  budow y rów nież bezin tere­
sownie.

Poświęcenie kam ien ia  węgielnego odbędzie 
się w dniu 11 listopada r. b.

Gmach ten będzie bardzo  obszerny, będzie się 
w nim bowiem  mieścić w ielka sala na 1000 osób, 
d ruga sala m niejsza, oraz wygodne pom ieszczenie 
d la bibl jo lek  i czytelni, szkoły, zbrojow ni, oddzia­
łów  przysposobienia wojskowego, oraz pom iesz­
czenie dla Związków Społecznych i t. d.

Kom itet Budowy wzywa całe społeczeństwo 
do sk ładan ia  o fiar na ten żywy pom nik ku  czci 
K om endanta. O fiary należy przekazyw ać pod ad ­
resem  Kom itetu w W arszaw ie, przy ul. K ordeckie­
go 57, lub na Konto P. K. O. Nr. 29.383.
ZIEMIA Z AMERYKI NA KOPIEC MARSZAŁKA.

D elegacja Polonji A m erykańskiej w ręczyła 
kapitanow i sta tku  „Kościuszko44 urnę, zaw ierającą 
ziem ię z pod pom ników  Kościuszki i Pułaskiego 
w W aszyngtonie, Pułaskiego w Savannah, Kościu­
szki w Bostonie i z grobu generała  K rzyżanow ­
skiego w Greenwood.

U rna m a być w ręczona prezydentow i m. K ra­
kowa, leg. dr. Mieczysławowi K aplickiem u, a za­
w artość jej p rzeznaczona jest na kopiec M arszałka 
Józefa Piłsudskiego. „Kościuszko44 zaw inął do 
Gdyni w dniu 18 październ ika. M arm urow ą urnę 
zawiezie do K rakow a kpt. Borkowski.
REKLAMACJE W SPRAWIE

KRZYŻA LEGJONOWEGO.
Kolegom, którzy zapłacili za Krzyż Legjono- 

wy, w ydaw any przez Z arząd Główny Związku Leg- 
jonistów  Polskich, a Krzyża tego dotychczas nie 
o trzym ali podajem y, że wszelkie rek lam acje  w tym 
k ierunku  przesyłać należy pod adresem  Zarządu 
Główn. Z w. Legi. Pol. w W arszaw ie ul. M atejki 3.

W  spraw ie ubiegania się o nadan ie  Krzyża 
Legjonowego, zaw iadam iam y, że Z arząd Główny 
Zw iązku Legjonistów  Polskich w W arszaw ie po­
dał do w iadom ości, iż zgodnie z uchw ałą ostatniego 
W alnego Z jazdu Delegatów Zw iązku, term in  zgło­
szeń o nadan ie  Krzyża Legjonowego m inął z dniem 
10 kw ietn ia  1933 r. i obecnie K om isja K w alifika­
cyjna nowych zgłoszeń nie przy jm uje. Podania 
Kolegów, w ysłane przed tym term inem  — o ile 
dotychczas nie zostały załatw ione — są rozpatry­
w ane, a wyniki zostaną Kolegom podane wprost 
przez Z arząd  Gł. Zw. Leg. Pol.

DO ODEBRANIA „KRZYŻE WALECZNYCH".
W  archiw um  Leg. Pol. „Fort Legjonów44, ul. 

Zakroczym ska W arszaw a, leży dużo „Krzyżów 
W aleczności44 do odebrania. Pow inny zwrócić na 
to uw agę też rodziny poległych i zm arłych.
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DLACZEGO WOJEWODA DZIADOSZ USTĄPIŁ
Z ZARZĄDU ZWIĄZKU LEGJONISTÓW.

A jencja „ Isk ra44 o trzym ała  od w ojew ody k ie­
leckiego dr. W ł. D ziadosza pism o w zw iązku z re ­
zygnacją jego ze stanow iska w iceprezesa zarządu  
głównego Zw iązku Legjonistów  i absu rda lnem i po­
głoskam i, jak ie  na ten tem at ukazały  się w n iek tó ­
rych dziennikach.

W ojew oda dr. W ł. Dziadosz stw ierdza, że 
„p rasa  obozów, oczekujących od 20 la t na  rozłam  
w śród Legjonistów 44 z jego rezygnacji w yciągnęła 
w niosek, „iż nareszcie rozłam  n as tą p ił44. P. w oje­
w oda ośw iadcza, że odpow iedź na  tę p lo tkę „wszy­
scy mogą znaleźć w hym nie „Pierw szej B rygady44, 
k tó ry  jest ciągle ak tu a ln y 44.

Isto tna przyczyna rezygnacji p. w ojew ody 
D ziadosza ze stanow iska w iceprezesa zarządu  głów ­
nego Zw iązku Legjonistów  w yłuszczona została 
w liście jego do prezesa zarządu  głównego Zw iązku 
Legjonistów  płk. W alerego Sław ka.

List ten b rzm i następu jąco :
„M am zaszczyt zam eldow ać P anu  P u łkow ni­

kowi, że w zw iązku z objęciem  urzędu w ojew ody 
kieleckiego nie będę w stanie k ierow ać p racam i 
w ydziału organizacyjnego Z arządu  Głównego Zw. 
Legjonistów  i proszę o zw olnienie m nie z tej 
funkcji.

D ziękuję P anu  Pułkow nikow i i Zarządow i za 
zau fan ie  oraz za pom oc, z jak ie j korzystałem  przez 
cały czas pełnienia poruczonych mi obow iązków 44. 
BUDOWA DOMU — POMNIKA MARSZAŁKA

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W  ŁODZI.
W  niedalekiej przyszłości przybędzie Lodzi 

nowy m onum entalny  gm ach — Dom - Pom nik  
M arszałka Józefa Piłsudskiego. Dom ten fundo ­
w any jest w celu uczczenia P iętnasto lecia N iepodle­
głości.

S tanie on w cen trum  m iasta  przy zbiegu ulic 
S ienkiew icza i S trzeleckiej. Będzie to budow la m o­
n um en ta lna  w stylu nowoczesnym  k ilkup iętrow a 
cztery, pięć i sześć p ięter w rozm aitych  kondygna­
cjach.

Gm ach posiadać będzie sześćdziesiąt pokoi 
przeznaczonych dla organizacyj sfederow anych 
w Polskiej F ederac ji Zw iązków  O brońców Ojczy­
zny i d la Zw. Strzeleckiego, ponadto  m ieścić się 
w nim  będą dwie sale kam eralne , każda  obliczona 
na czterysta  osób, z poko jam i konferencyjnenii, 
sala  zeb rań  na p ó łto ra  tysiąca osób, a prócz tego 
będą specjalne sale gim nastyczne dla ćwiczeń spor­
towych. Gm ach będzie w yposażony w na jbardzie j 
now oczesne urządzenia. P lan  budow y tak  now o­
cześnie pom yślanego gm achu m ającego spełnić za­
danie kuźni pracy  obyw atelskiej, społecznej i ide­
owej obliczony jest na cztery lata, a p lan  finansow y 
na lat pięć. Z arząd  m iasta  Lodzi doceniając do­
niosłe znaczenie k u ltu ra lne  dla tego m iasta  cięż­
kiej p racy  posiadan ia  tego rodza ju  ogniska życia

obyw atelskiego da ł p lan  pod budow ę D om u - Pom ­
nika  bezpłatnie um ożliw iając p rzystąp ien ie  do b u ­
dowy już w tym  roku. W  dniu  31 sie rpn ia  b. roku  
rozpoczęto uroczyście roboty  na  w yznaczonym  te­
renie z nadzieją , że już w roku  bieżącym  będzie 
w ykonana w stan ie surow ym  jed n a  czw arta  b u ­
dynku.

F undusze na  budow ę D om u - Pom nika  — 
koszt budow y w yniesie około dwu m iljonów  zł.— 
wznoszonego w łasnem i siłam i społeczeństw a łódz­
kiego, p łyną z ofiar, a znana ofiarność zarów no 
sfer przem ysłow ych Łodzi, jak  i szerokich rzesz 
pracow niczych pozw ala na wzbogacenie szarego 
m iasta  p racy  w ielkiem  ogniskiem  pracy k u ltu ­
ralnej.

Jak  w ielkie znaczenie do tego rodza ju  pracy  
p rzyw iązują  in ic ja to rzy  budow y D om u - Pom nika 
świadczy o tern znam iennie  u fundow anie  bibljo- 
teki obliczonej na  czterdzieści tysięcy tomów, sce­
ny i innych urządzeń  ku ltu ra lnych . Znaczenie te­
go rodza ju  p racy  będzie olbrzym ie, gdyż korzystać 
z urządzeń  gm achu będzie przeszło dziesięć tysię­
cy byłych w ojskow ych, ich rodzin, a przedew szyst- 
kiem  co najw ażniejsze — ich dzieci.

Prócz tego m łodzież zrzeszona w Zw. S trze­
leckim  znajdzie  tu w arunk i rozw oju fizycznego 
i um ysłowego. Dom  - Pom nik  M arszałka J. P ił­
sudskiego w Łodzi to najp iękn ie jszy  rodzaj hołdu 
sk ładanego przez m iasto ciężkiej p racy  tem u, k tó ­
ry  w skrzesił w olną, przez trud  do w ielkości zm ie­
rza jącą  ojczyznę, a jednocześnie w ielki k rok  n a ­
przód  w k ierunku  unow ocześnienia i dalszego zeu­
ropeizow ania  polskiego M anchesteru.

SZKOŁA MUZYCZNA W SOSNOWCU.
W  1932 roku  została założona w Sosnowcu 

Szkoła M uzyczna im. St. M oniuszki. K ierow ni­
czka tej szkoły prof. Ew a H orbaczew ska, w łożyła 
w swą p racę  ogrom nie dużo in icjatyw y i z praw - 
dziwem  pośw ięceniem  oddała  się idei doprow adze­
nia poziom u szkoły do najw yższego stopnia, w al­
cząc dzielnie przy bardzo  ciężkich w arunkach  m a­
ter jalnych.

Syzyfowa p raca  p. H orbaczew skiej spo tkała  
się w śród m iłośników  m uzyki z praw dziw em  uzna­
niem , dzięki czem u daje  się zauw ażyć w zrost fre k ­
w encji uczniow skiej.

W  1932 roku  Szkoła liczyła zaledw ie 30 ucz­
niów, w tem  50% chłopców , w 1933 r. ilość uczniów 
w zrosła w dw ójnasób do 60, zaś rok  1934 zapow ie­
dział się znów znacznym  przyrostem  żądnych w ie­
dzy m uzycznej słuchaczy.

Pożytecznej tej placów ce, koncesjonow anej 
przez M inisterstw o W yznań Religijnych i Oświece­
n ia  Publicznego, życzymy nadal jakna jpom yśln ie j- 
szego rozw oju, w ierząc, że p. H orbaczew ska dołoży 
do tego wszelkich sił, z praw dziw ą korzyścią dla 
um uzykaln ien ia  m iasta.
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J. ŁOPATKA.

Na wozie i pod wozem
czyli rozgadał się z i p. p. ap - ty kor z.

Pisanie w spom nień przez legunów , pow inno 
się stać obow iązkiem , bo przecież każdy z nas, kto 
p racow ał w  organizacjach  niepodległościow ych, 
kto um ia ł pa trzeć  społecznie na  ogrom  w ypadków , 
jak ie  się rozgryw ały  w czasach niew oli i w czasie 
służby legjonow ej, m a coś do opow iadania. N ie­
jedno  pozornie b łahe  zdarzenie, n ie jedna  naw et 
anegdota, m oże naśw ietlić zaciem nioną spraw ę 
i stać się d la h isto ryka  cennym  przyczynkiem .

Pow inniśm y zatem  szczerze sta rać  się być 
sobie i h istorykom  pom ocni. Tylko koledzy nie 
bu jajc ie , bo w redakc ji „Leguna44 teraz „ten n u ­
m er nie p rze jdzie44.

N arobiłem  się tej niepodległościow ej roboty 
i w cywilu i w „Strzelcu44 (nie chw aląc się) to i m o­
że m oje baj durzenie kom uś się przypom ni.

30 la t tem u, już jako  m łody uczniak g im na­
zjum  w T arnow ie, zak rada łem  się na odczyty i w ie­
ce socjalistyczne. Aż k ip iało  u nas od za in tereso­
w ania  tem i spraw am i, a był m iędzy nam i w tedy 
R adek - Sobelson, dziś bolszew ik na całą parę , Ste­
fan  Jaracz, Kukieł, św ietnie zapow iadający  się poe­
ta i m alarz  Jaś W archałow ski i cały szereg dzisiej­
szych „szyszek44 na rozm aitych polach pracy.

Mieliśmy zakonspirow aną grupę, p. n. „Kółko 
P rom ien istych44.

Z ebran ia  „P rom ienistych44 były n auką  K ate­
chizm u Niepodległości. W ydaw aliśm y „P rom ień44, 
kn u li i zb ierali się na wzór rodaków  z pod zaboru 
rosyjskiego, aż nas belfry  zwęszyli i zostałem  w raz 
z R adkiem  i Jaraczem  relegow any. S tefanek Ja ­
racz już w gim nazjum  pisyw ał św ietne listy w „Li­
berum  Veto44 pod pseudonim em  „Jan  z M arkow a44. 
Teraz czytałem  w „W iadom ościach L iterack ich44 
to jego „Krzywienie k u ltu ry 44 i widzę, że się nic nie 
zm ienił. Radek, okropnie zdolny chłop, od szcze­
n iaka  polityk, tak nam i k ierow ał, że nas z g im na­
zjum  do g im nazjum  wylewali, aż do tarłem  do K ra­

kowa. Ale i tu już po pół roku  „za życzliwą ra d ą 44 
jednego z profesorów , przeniosłem  się do Rochni. 
T utaj już R adek  m i n a la ł do głowy oleju i gdy 
m nie dy rek to r ś. p. Z. zapy ta ł czy przypadkiem  nie 
należę do jakiego stow arzyszenia, pa lną łem  bez 
za jąkn ien ia  — „do b ractw a Jezusow ego44. To zde­
cydow ało o przyjęciu  do kl. VII; znów nie na d łu ­
go, bo chociaż m nie bardzo  E dm und R ieder b ron ił 
(jakby  czuł, że w Legjonach będziem y razem  — 
był p ro feso rem ), wyleli m nie na... stłuczoną twarz.

Jakoś cudem  dostałem  się na  lwowski un i­
w ersytet i odrazu  w depnąłem  w organ  m łodzieży 
postępow ej „Życie44. O dnalazł się tam  Kukieł, u lu ­
bieniec prof. Aszkenazego. W  dom u K ukiela zbie­
ra ła  się cała  niepodległościow a paczka. T utaj ze­
tknąłem  się z W alerym  Sław kiem , n ieodżałow a­
nym  G ustaw em  D aniłow skim , generałem  (wtedy 
nie) Sosnkowskim , Rożenem  i T ro janow skim  
(Ryś). Ludzie ci działali, jak  niepodległościow y 
narkotyk . Zazdroszczę im, że już w tedy wiedzieli 
n iem al pew nie, kto jest P iłsudski.

Chyba im  tam  nie m arudziłem , bo oddali mi 
k ierow nictw o m iesięcznika „P rom ień44. W  skład  
redakc ji w chodzili: Kukieł, Ju ljan  Stachiewicz 
(W icz), A dam  Skw arczyński, red. Szczyrek, prof. 
Kot, a także p rzesy łał swe artyku ły  K om endant 
P iłsudski, k tó ry  w padał często z K rakow a do Lwo­
wa.

K olportow aliśm y „P rom ień44 w gim nazjach 
austrjack ich  i przem ycaliśm y go do Królestwa. 
„Do szm uglu44, to drukow ało  się na cienkiej bardzo 
bibułce i za w ielb łąda służyła ob. M inkiewiczowa, 
żona docenta akadem ji dublańskiej (leguna p ierw ­
szej b rygady). M iała pseudo „V esta44.

Dw a la ta  gospodarow ałem  w tej „zarazie n ie­
podległościow ej44 i oddałem  z nadw yżką aż 300 ko­
ron. Na następny nak ład  zbieraliśm y zawsze datki 
na endeckich wiecach.

Potem  — potem , dużo byłoby do gadania, 
skąd się w ziąłem  na posadzie w aptece ruchliwego 
ludow ca Stan. Szczepańskiego w Zabłocili koło 
Żywca. T utaj zacząłem  działać sam odzielnie, ja ­
ko że byłem  po cudow nej prak tyce. O drazu m ach­
nąłem  U niw ersytet - ludowy i Strzelca, k tóry mi 
w oczach pęczniał, a w roku  1914, poszło do Legjo- 
nów z pow iatu  Żywieckiego, około tysiąc ludzi. 
Nie chw alę się, ale ja  trochę temu... „w inien44.

(c. d. n.).

„ I D E A  L "  3209
Pierwsza Fabryka octu

Sosnowiec, ul. 1 Maja Nr. 21/23/25, tel. 10-06
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LEGJONOWY KĄCIK ARTYSTYCZNY
Przy  „D om u Żołnierza na P radze  fo rm uje  się 

m ały  zastęp  ak torsk i, g rupu jący  źle sytuow anych 
Kolegów (aktorów ) za dziennem  w ynagrodzeniem  
narazie , do czasu ew entualnego rozw oju zam ierzeń 
K ierow nictw a „Dom u Ż ołn ierza44.

Z nając drobiazgow e znaw stw o tea tru  k a p ita ­
na  K ruka - Strzeleckiego (legun 100%) z radością  
i n iecierpliw ością czekam y na  w skrzeszenie żoł­
n iersk iej szczerej sceny, n a  k tó re j deskach ro zp a­
noszyłby się au to r legjonow y i z ak to rem  legjonistą  
p oda ł swej publice na jp iękn ie jsze  w zruszenia czer­
pane  z przebogatego arch iw um  naszej przeszło­
ści.

Pierw sze w ysiłki (przed  odnow ieniem ) za w y­
ją tk iem  ak adem ji sierpniow ej, trąciły  przedpro- 
g ram em  podrzędnego kina. Były to zresztą do­
św iadczenia, po k tó rych  spodziew am y się, że Kole­
dzy legjoniści o isto tn ie artystycznem  nastaw ieniu , 
nie dopuszczą do głosu m niej w yrobionej i życiowo 
i tea tra ln ie  jednostki.

Jest okazja  do stw orzenia ładnej placów ki 
artystycznej szczero - legjonow ej, bo i sa la  i w a­
ru n k i i ludzie są, byleby nie było samych... J a ra ­
czów. T eraz kolej na pow ołanych dostaw ców  re ­
p e rtu a ru , których oby dobre bogi natchnęły  p rze ­
św iadczeniem , że scena tego rodzaju , to k ryn ica 
popu larnego  czystego p iękna  i k a te d ra  k sz ta łtu ­
jąca  sp rasow ane regulam inem  um ysły.

Jest tam  też i kaw ałek  legjonow ego pendzla  
dekoracyjnego ale tak  cicho siedzi, jak b y  się już  
zupełn ie  zestarza ł, albo ja k  ś. p. m istrz  D rab ik  cze­
k a ł na zam ów ienia. Do robo ty  Kolego! Mało te­
m atu?  T eraz czas na to bo na  w łasnem  podw ór­
ku, nie na  służbie u kogoś — „sam e gołąbki...44

Jeśli chodzi o nasze stanow isko, to m y się tu 
na  tern w szystkiem  znam y dobrze i życzymy Kole­
gom  pow odzenia. Będzie ładnie, to będziem y p i­
sać i pom agać —  a będzie szm ira to też będziem y 
pom agać... aby jej życie ukrócić. Bój.

Kazimierz TRUKAN
Warszawa, ul. Piusa XI Nr. 11. Telef. 8-55-41
Konto czekowe P. K. O. 25.822 
Części zamienne FORD —FORDSON, Rugby, Del- 
Solo, Chevrolet, Akcesorja samochodowe, O pony 
dętki i masywy. Akum ulatory i m aterjały insta-
HURT | Własny wyrób akcesorji samochód. DETAL

Pasta na szczury i myszy
Laborałorjum Sukc.

A. Zalewskiego
w R a w ie  Mazowieckiej 

ło potężna broń w walce z temi szkodnikami

MĘŻATKI I EMERYCI ZWALCZAJCIE SAMI 
BEZROBOCIE! TO NAKAZ CHWILI BIEŻĄCEJ.

W  ubiegłym  m iesiącu w Łodzi odbyło się po ­
siedzenie kom itetu  organizacyjnego, k tó ry  w szczął 
akcję  przeciw ko za trudn ian iu , kosztem  p rzym iera­
jących głodem  bezrobotnych, em erytów  oraz m ęża­
tek, dobrze sytuow anych przez insty tucje i p rzed ­
siębiorstw a zarów no państw ow e i kom unalne, ja- 
koteż pryw atne.

Do kom itetu  tego zgłosiły swój akces nastę ­
pu jące  organizacje: Zw. Legjonistów , Z jednoczenie 
M ocarstwowej Polski, Legjon M łodych i Zw. Be- 
zerw istów.

Na posiedzeniu  postanow iono w ciągnąć do 
akcji najszersze sfery społeczeństw a, a przede- 
w szystkiem  F ederac ję  byłych w ojskow ych oraz Un- 
ję zw. zaw odow ych pracow ników  um ysłow ych, k tó ­
rej zarząd  postanow ił już zgłosić swój akces do 
kom itetu. Postanow iono zwrócić się do w szyst­
kich organizacyj społecznych w Łodzi z propozycją 
wzięcia udziału  w tej akcji i w ysłan ia swych p rzed ­
staw icieli na  posiedzenie, k tó re  odbędzie się 3-go 
listopada.

N astępnie postanow iono już obeenie rozpo­
cząć zb ieran ie  m ate rja łu  w spraw ie za tru d n ian ia  
em erytów  i m ężatek, k tórych m ężowie za rab ia ją  
ponad  400 złotych m iesięcznie.

*
MY MÓWIMY.

Prosimy Kolegów i zain teresow anych o n a d ­
syłanie czytelnych rękopisów , m ożliw ie m aszy­
nowych.

Zamieszczamy w szelkie kom unikaty  o śm ier­
ci Kolegów w zględnie kogoś z rodziny i inne godne 
no tatk i zdarzenia , z załączeniem  fo tog rafji n ade­
słanych.

Po zupełnej rek onstrukc ji redakc ji i adm in i­
stracji, zm ienim y w krótce ok ładkę ty tułow ą „Le- 
guna44, k tó re j uchybienia artystyczne to leru jem y 
tylko z powodu... gotówka. Chętnie rozpatrzym y 
nadesłane  p ro jek ty , ew entualn ie  nagrodzim y. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Kol. Jul. Łopatka dziękujem y. D rukujem y 
z lekką tylko literacką  popraw ką, ale trudno  — 
m usi tak  być.

Kol. K. Z-i Skąd w W as tyle jad u ?  D ruko­
w alibyśm y bo m ate rja ł  dobry w części, lecz potem  
idzie „n ierozsądne polityk ierstw o44, a m y z poli­
tyką nie m am y nic wspólnego i to z tak  m izerną. 
N apijcie  się rum u  Kolego, wyczyśćcie sidolem  znak 
brygady, to pogadam y.

Kol. W. B. Buzi!!!
Kol. Antoś Knapczyk w Zakopanem. O dezw ij­

że się do nas „gorolu za tracony44. Czekamy.
Leguny w Kasynie technicznem w Borysła­

wiu! S łuchajcie nafciarze z M rażnicy i H ercfeldu, 
a także z P ańskiej. Tyle m acie do pow iedzenia, 
a skąpi jesteście — fe — nieładnie.
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Grunt się nie przejmować

FERDUŚ LEGJONISTA.
... Ki djabli żyrardowskie mam się wabić były 

legjonista!? Albo to nie żyje dotychczas, lab jez- 
dem zdegradowany? Oświadczam wszystkim, że 
z dniem dzisiejszym „były" zostaje skasowane i bę­
dziemy się nazywać legionistami, a to zaś „były" 
zachowamy dla wszystkich kanciarzy, których bez- 
względn na hirarchję i arystokrację p. sędzia De­
wiant pakuje do „ula" mokotowskiego. A potem 
będą się wabić śkiełka: ,,beły hrabia—co Żyrardów 
obrabia", beły derektor, beły prezes, beły więzień 
mokotowski, ale my są bez „byłych — legjoniści.

A macie dowód, że jak nasz legjonista beknął 
w Ligawce Pokojowej, to aże stare pierdniki zagra­
niczne piętami ucho drapali, co z tern fantem Be­
ka zrobić? Polska niechce być nadal kontrolną 
półdziewką Ligi, tylko jezd państwo mocarstwowe, 
równorzędne i honorowe. Uściskałbym za to Ko­
legę legjonizdę Becka, ale boje się Dziadka, który 
to dzieło historyczne wyplanował, Bekowi polecił 
wykonać, a sam uszedł na wypoczynek w żywiec­
kie strony.

Ciężka to będzie dla Ligi miserja do strawie­
nia dla dyplomatów, (de poślę im krajowego ry- 
cynusa — to im poród ułatwi.

A nasz legun., prezydent Warszawy udał się 
na całego! Wiadomo, że nietylko w kraju ale i na 
całej kuli ziemskiej w „magistratach kradną", ale 
sztuka w tern by cholerników wyłapie na wrzącym 
uczynku, szkodników usunąć. Magicy narobili ty­

le kantów w gminie, bo jeden magik kradł, drugi 
narobił strat tak, że syrena warszawska ze wstydu 
obróciła się przodem do tyłu i organem wielorybim 
zasłoniła zgorszone oblicze...

Podobno „Wydział Turystyki Miejskiej" ma 
z lego powodu wydać propagandowe broszurki dla 
futurystycznych kanciarzy krajowych i zagranicz­
nych. Coś w rodzaju bedekierowskich wydań np. 
„Magistrat — raj konciarzy", „Warszawa — sie­
dlisko wyrostków aferowych", „Agril — magik 
prosto od krowy" i t. d. i t. p.

że na ziemi noga nam się poślizgnęła i prze- 
rżnyliśmy mecz z Niemcami zato nas niebiosa wy­
nagrodziły i odnieśliśmy challangowe zwycięstwo. 
By uczcić zasługi zdobywców wydamy nowy słow­
nik polski z objaśnieniami n. p.:

Bajan — zwycięzca turnieju.
Bajanie — latać w powietrzu i t. p.
Szkoda, że nasi robacy zagraniczni wyjechali 

przed turniejem z Polski, byliby świadkami try­
umfu polskiego lotnictwa.

A puchar „Gordon Beneta" po raz drugi to 
pies — ha? — A wiecie dlaczego Bajan pierwszy 
do Warszawy przyleciał? — Bo miał z tyłu... Po­
krzywkę.

A i Ferduś chociaż już stary ma ochotę rów­
nież bajanie w powietrzu — a na razie pisze list 
do Czytelników i kłania się wszystkim pozdrowie­
niem legjońskim:

Bejojcie zdrowi — do przyszłego numeru 
„LEGUNA"

LI TYLKO TOBIE STEFANIE.
na nutę: „Nad m odrą falą, goniąc spojrzeniem, 

P iękna cyganka siedziała...

Raz Ii jedyny, ja będę Cię — Ty
smagał li biczem satyry,
przebacz li proszę, nie bądź zawzięty,
i bądź li zpowrotem sz c z y r y.

Jeśli do rytmu, li drga Ci serce, 
jeśliś li legun '- poeta 
wyrzuć li z wierszy, li Cię uśmiercę 
a swoje li, pchaj w li - bretta.

Wolno poecie, li tylko wtedy — •
naciągać rym li niektóry,
jeśli utworek, będą li z biedy,
tercjarek, ryczeć li chóry.

Jednak li sławę‘ś, solidną zyskał 
i Tobie li nie przystoi, 
dajże na zgodę, tylko li pyska, 
my zawsze będziem li swoi.

LI.
Kufry, Walizy, Nesesery, Torebki damskie Nowości
3279 A. F r o n c z
K R A K Ó W ,  ul, Florjańska 17
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Z DZIADA PRADZIADA—CZWARTA RRYGADA!

oryginalna; zdjęcia; z 1914 r .

STEFAN GRALEWSKI.

KARJEROWICZE...
Szedł przez życie z tupetem, tu blagą tam błyskiem 
zamsze obliczając, by dla niego zyskiem 
każdy gest, ruch, mina tak li wyglądały, 
by efektem dokoła mu odpowiadały.

Kładł na żywe umarłe, na umarłe żywe 
ludzkie myśli lub czyny często sprawiedliwe; 
jemu obojętne, co szlachetne było, 
aby o nim tylko wszędzie się mówiło.

I nie znosił, zniecierpiał, tego znienawidził 
ktoby krytykował lub z jego głupstw szydził, 
Szedł, — kto niewygodny, pod tym kopał doły 
bez względu pod bogaczem, czy był biedak goły.

Nikt rzekomo jemu nie mógł być tu równy, 
nikt w narodzie — „on tylko jestże filar główny". 
Lecz gdy kto okazał większe mu zdolności, 
rzucił wśród znajomych wskroś niezgody kości.

Zdeptał najuczciwsze człowieka zamiary, 
Intrygując, zdzierając go od czci i wiary, 
równocześnie szyderczo jego wyśmiewając, — 
siebie zaś — w baranka li uniewinniając.

Tak już było niestety — jest — było — i będzie, 
że tych tworów przeróżnych pełno mamy wszędzie, 
czy to w śmiecie cywilnym, również i wojskowym, 
nawet gdzie sutanna i w śmiecie duchowym.

Ludziom lampkę zapalą i świeczkę dla Boga;
Lecz im dobrze wiadoma jedna tylko droga;
Śnią li o wielkości myśląc, że są Znicze...
A wiecie kto oni? — To — Karjcrowicze.
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Icek Bursztyn i Moryc Bursztyn zadają sobie 
zagadki.

— Te Moryc! Chojrak jesteś? To ty mi po­
wiadaj, jak się nazywa taki dziki murzyn ludożer- 
nik ze samego środka Afryki, co zjadł własnych 
rodziców?

— On sie może nazywać rozmaicie n. p. tate- 
jadek, mamejadek, Świnia nawet tyż.

— A nie prawda — on się nazywa... s i e- 
r o t a !
SKARGA LEGIONISTY.

Nie chcę ja od Was słowa uznania,
Ani posady, ni też koncesji!
Dajcie mi możność jedzenia i spania —
Chociażby w ZOO, z tabliczką na szyi.

SIEROTA.

Jeden znany generał legun, kiedy nie był jesz­
cze generałem, podczas łibacji wyszedł urżnięty 
na dwór i rzucił się w bujną trawę zapałiwszy 
uprzednio zawieszoną na guziku ręczną tatarkę 
ełektryczną i tak sobie błyszczał w trawie.

Zaniepokojeni kołedzy wyszłi na poszukiwa­
nie i natknęli się na świecącego załanego.

— Kto tu leży?
-— Nie widzisz, że to robaczek świętojański?

POZNALI SIĘ NA ZJEZDZIE.

— Kolego! my się skądś znamy! Czy byliście 
w pierwszym pułku!?

— Nie! Byłem tylko profosem w Komendzie 
Grupy w Kozienicach.

ROBACZEK.

F. O. M.
F u n d u s z  O b r o n y  M o r s k i e j
K o n t o  c z e k o w e  P. K. O. N r. 3 0-6 8 0

NASZ  FELIETON.

Co opowiadał legun na prowinc 

po powrocie z Warszawy?
Koło samiuteńkiego banku Góreckiego, są Koła pułkowe 

i łam stoi się rozmaicie — czasem długo, a czasem pól dnia, 
zależnie od tego, czy należy się do ważniejszego pułku czy zna 
sic jakiego ważnego. Na korytarzu trzeba się zawsze „dołożyć44, 
albo komuś „pożyczyć44, to czasem ułatwia sprawę.

Zdarza się tam w korytarzu często, że ci się ktoś na szy­
ję rzuca i nagwałt wpiera żeś z nim w ośmiu atakach był i „na 
mur“ od 14-stego roku, a że jest ciemno, to i czasem uwierzysz, 
dopiero inne relutony potem mówią, że to jest „powstaniec 
z 18-stego roku44. Po korytarzu chodzą w te i wewte same 
szarże grubsze od porucznika do majora, ale w cywilu — to te, 
co reiutum fasują i wabią się trójkarze, piątkarze i czwórkacy. 
Jeden drugiemu się melduje „posłusznie44, szczególnie w sobotę, 
a już w poniedziałek wyzywają się od „czwartych brygad44 „ka- 
rawaniarzy44 i innych „formacji pozapułkowych44. Co chwilę 
widać jak idą gęsiego, a na przodzie taki jeden z wąsami co 
ma czkawkę i mówi „panie dzieju44. To oni idą do końca ko­
rytarza na lewo, ale nie za potrzebą, tylko chociaż niema bu­
fetu to im wszystko jedno. Jak wychodzą to pojedyńczo, 
chrząkają i się poklepują, a ten wąsaty zwykle mówi że tam 
„zagrycha44 nie wypada.

Z 6. p. p. czyli „biskupy44, to tam nie chodzą, bo zdobyli 
radjo i malują brwi jakoteż są donżuany przez legunów od­
chowane i do życia przyuczone. Jeden od nich z taborów,

to podobno za cały tydzień pracy i pomysły, łegunowi litera­
towi ci piętnaście złotych płacił i potem odbiera, żeby zostać 
redaktorem i żeby się legun czasem nie najadł. Ważne są trze­
ciaki, bo się z nich wylągł mesyjasz na sobotę. Obok telefonu 
jest „cyrk Beliniego44 i ma nadzór nad starą warszawską knaj­
pą. Naprzeciw jest redakcja „Zuchowatego44 i tam czasem jest 
tata Zielan, sztorcuje Borkowski i pociesza Kościesza Dominu.

Naprzeciwko jest kaplica św. Antoniego, patrona gołych, 
w której św. Jancio44 z Kołomyji pieni się, ale daje. Jest tam 
i „niewiasta niczego bohater44 z fortu wypuszczona od siedmiu 
„Boboieści44, czyli kołowa Pola - Niegryź. Trochę dalej jest 
„osiedle Rojowe44, ale się tam niewiele roji, a więcej nucą tre­
le, A jeszcze jest 1. p. p. ale tam tylko siedzi św. Stefan i przyj­
muje. Leguny mówią, że jest nieważny i pisze wiersze „do 
mojej kochanki44. Ma baniak i „francuski44 garnitur. Są tci 
ulany z 2 p. uł., ale zajrzeć nie można bo we drzwiach stoi 
Mniszek. Były też i „wykidajłą44 ale się pokończyły, bo te 
starsze leguny eo po korytarzach nie chodzą, wszystko się dt>- 
wiedz’cli bo mają swoją dwójkę. U „Karawaniarzy44 jest cicho, 
a jeden jest w szpitalu i na korytarzu.

Dawniej, jak chcieli ieguna wystraszyć, to dawali kartkę 
do „Domu Żołnierza44. Tam dostawał na noc karabin na szczu­
ry, psy mu hinterland pogryzły jak szedł za potrzebą, mógł tam 
stracić „uczciwrość odbytową44 i słuchał, jak się przez sen „go­
dzinki44 śpiewa. Miał zato Kino darmo i mówili mu „Kolego44. 
Teraz dają kartki do innego składu, gdzie chodzą w pantoflach 
„na tempa44 i muszą mieć ten sam numer szczotki do zębów co 
i twarzy. Jest jeszcze „św. Idzik44 ale niewidzialny i wogóle do 
Warszawy nie jedzcie, bo w Archiwum jest 2.000 zgłoszeń o wy­

ciąg ewidencyjny, a nowe pociągi cięgiem jadą. JA.
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W  DRODZE DO AKADEMJI LITERATURY ...

„SITWESY“

G roteski legjonow e E rw ina  Osady - H ilde- 
b ra n d a  p. t. „Sitw esy“, z a sp ak a ja ją  głód d rukow a­
nego słow a wszystkich b rygad  (n a tu ra ln ie  od trze­
ciej w dó ł). Kolega O sada skośnem  p iórem  pisze 
o cząstkach  naszych przeżyć w okopach  i na  łazi- 
kow aniu . Pisze je  gw arą legjonow ą, tą swoistą 
gw arą, czasam i tak  soczystą że „aż uszy h ie le ją“ 
a do tych dzisiejszych bohaterów  w oła „pies w am  
m ordę liza ł“.

Z hum orem  i sentym entem  iście leguńskim  
pisze au to r o „narodzinach  Sitw y“ w krakow skich  
O leandrach, w sie rpn iu  1914 r. Jak  pysznie w y­
p a d ła  groteska p. t. „Lw ow ska kompanja**. T rze­
ba  ją  koniecznie przeczytać, gdyż opow iadanie tyl­
ko by ją  zeszpeciło.

O kapelan ie  1 p. p. ks. Kosmie, k tó ry  osła­
n ia ł odw rót, a k tó rem u  przydzielony „koń służbo­

wy kasztanek  anarch ista  w raz z dw om a siodłam i 
i uprzężą zdezerterow ał do Moskali**.

O doktorze Sław oju, k tó rem u  leguny doga­
du ją  „ho - ho! Patrzcie  p a ra f jany jak ie  rozkoszne 
i różow e ty łki m ają  doktorsk ie kobyłki**.

O św ietnie podpatrzonym  doktorze Koźniew- 
skim , k tó ry  „n iem a p raw a  dać urlopu , bo je s t za 
krótki**.

O reducie  K om endanta  pod K ostjuchnów ką, 
tern „leguńskiem  nasien iu  wojny**, bo „na tej p la ­
cówce do Sitw esa nie m ożesz inaczej gadać, jak  
obyw atelu przez w ielkie „ 0 “ i to pocichu, bo ci za­
raz  przyleci p raw osław ne w iadro  pyroksyliny 
z m iotacza i ręce a nogi porozstaw ia po ką tach , że 
szukaj potem , ale i co ci z tego?**

P iękna  o k ładka  n ap raw d ę  zachęca do czy­
tan ia  tych naszych przeżyć.

K siążka ta  pow inna się znaleźć u każdego lę­
gu na, ho jest po leguńsku nap isana .

Jul. Łop.
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U W A G A !

Legjoniści z obozu

C s o t  b e i  P a p a
na Węgrzech z 1916 r.

proszeni są o zgłoszenie się na odkrytkach pocztowych z opłaconą 
odpowiedzią do organizatora zjazdu, mającego się odbyć wkrótce 
w Warszawie, JÓZEFA KRUKOWSKIEGO, listownie Warszawa, ul. 
Dobra 5 m. 3, oraz telefonicznie w godz. 18-19, telefonicznie 5-99-70.

W  zgłoszeniu należy podać nazwisko i imię, miejsce 
zamieszkania, jak również Nr. baraku i kompanji oraz 
w miarę możności nazwiska dowódców kompanji i plutonu.

Treść niniejszego zainteresowani zechcą przekazać ust­
nie lub piśmiennie innym kolegom

Organizator
W a r s z a w a , w  p a ź d z ie r n ik u  1 9 3 4  r .         Jó z e f  K r u k o w s k i

Ogłoszenie powyższe dotyczy zjazdu grupy 
jeńców  b. a rm ji rosyjskiej, narodow ości polskiej.

W ielka ta grupa, licząca 4.200 ludzi, będąc 
w 1916 roku  w niew oli austrjack ie j, w m iejsco­
wości Csot bei P apa  na W ęgrzech, pod dow ódz­
twem  wówczas kap itana, a obecnie genera ła  b ry ­
gady w stanie spoczynku Leona Zawistowskiego, 
oraz przy w spółudziale przybyłych z N. K. N. 
w K rakow ie legjonistów : Czcrniewicza, Jaku b iak a  
i innych, zgłosiła swój akces do Legjonów M arszał­
ka Piłsudskiego.

Na k ró tk i czas przed w cieleniem  do służby 
czynnej, nastąp iło  in ternow anie, oficerów  wyw ie­
ziono do obozu, a żołnierzy częściowo w ysłano na 
roboty przym usow e.

Do czasu in ternow an ia  grupę odw iedzali: ś. p. 
ksiądz B iskup B andursk i, Hr. Mycielski i inni, k tó ­

rzy stali na stanow isku, że jest to fo rm acja  legjo- 
nowa, na potw ierdzenie czego, legjoniści o trzy­
m yw ali żołd.

Poniew aż w ciągu 18-tu lat n ikt się nie zają ł 
zorganizow aniem  tej grupy, przeto p o d ją ł prace 
w tym k ierunku  p. Józef Krukowski, aby jak o  od­
dzielne koło przyłączyć ją  do Zw iązku Legjo­
nistów.

P an  Krukow ski podjął się o rganizacji zjazdu 
żołnierzy w ym ienionej grupy, w czem  życzymy Mu 
pow odzenia, a nie wątpim y, że przy  pewnym  n a ­
k ładzie p racy  i energji, dzieło swoje doprowadzi 
szczęśliwie do końca.

Gdy term in Zjazdu zostanie ostatecznie u sta ­
lony podam y go naszym  czytelnikom  do w iado­
mości. Redakcja.



W  REDAKCJI „LEGUNA”.
— Kolega wychodzi na ulicę?
— Tak a — bo co?
— Po drodze wstąpcie na dragą stronę do 

sklepu pa...
— Już dość. Na drugą stronę nie idę <— cho­

dzę tylko po tej stronie.
— Dlaczego?...
— Bo polana jest jezdnia, a ja nie mam ze­

lówek.

BYĆ LEGIONISTĄ!
Dzisiejszy legjonista — rzecz to jest cacana — 
Robić go można z każdego bałwana!
Lecz próżno pytać, czemuż to, czemu —
Nie było ich wtedy, dwadzieścia lat temu?

iiiiim iiiiiiiiiiiim iH iiin im iim iiiiiiiiim iiiiin im iiiiiiiiim iH iiiiiii

„Teatr Aktora'7
Warszawa plac Trzech Krzyży — Mokotowska 73

(dawna Operetka 8-30)

To teatr Stefana Jaracza!
Repertuar na wysokim poziomie artystycznym
Ceny miejsc p r z y s t ę p n e

OGŁOSZENIE.

Artysta malarz, z zawodu „tatar — firmy 
Leichner”, posiadający wszystkie kwalifikacje 
w klapie marynarki, oraz ukończony kurs „Ligi 
Kobiet” w Krakowie na ul. Gołębiej i Batorego, 
twórca Stańczyka na ogrodzie „100 pociech” przyj- 
mie dziecko na wychowanie. Wiadomość w „Lu­
na - Parku” na Pradze.

C Z Y T A J C I E   „ L E G U N A ”
















